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kw artalnie 2 korony. -------—~

Wielki T y d z i e ń  w  Je ro zo lim ie .

Całowanie słupa przy którym  Chrystus był biczowany. W nętrze kościoła św. Grobu.

Ogólny widok n a  Jerozolim ę. Mycie nóg 12 starcom  w W ielki Czwartek.

U roczystość w  kościele św. Grobu.
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„ I T A L I A "
przez Maryę Konopnicką. W arszaw a 1901.

Z n ak o m ita  p o e tk a  w y d a ła  św ieżo no w y  cykl 
sw oich u tw o ró w , z a ty tu ło w a n y c h : „ Ita lia" . S ą  to  
w spom nien ia  z p o d ró ży  w łosk ie j. P rócz  w stępnego  
w iersza „k tó rz y  id z iem y ”, za w ie ra  się w  ty m  
to m ik u  o p o d łu żn y m  fo rm acie  p a rę  cyklów , ja k o  
to :  „S onety  w łosk ie", „ P o d ro d z e " , „ P rac e  A m o ra " , 
„ F a u n " , „E cha flo renckie" „M adonna" i „ W S y k s ty -  
n ie".

P ró cz  p ra c  „Am  o ra  “ i „Ech flo renckich" resz ta  
u tw o ró w  m a  p rzew ażn ie  c h a ra k te r , rzec m o ż n a  —  
d ydak tyczny  i op isow y. K onopn icka , o czaro w an a  
sk a rb a m i sz tuk i, n ag ro m ad zo n y m i w e W łoszech, 
p rze lew a sw oje w rażen ia  w  ry m y , często  k u n sz­
to w n e , n ie raz  aż  p rzeciążone op isem  o b raz u  lub  
rzeźby . N ie b ra k  też i opisów  n a tu ry , lecz lira  
poetk i zda je  się n ie  p o siad ać  s tru n  o ta k  żyw ym  
i p rze jm u jący m  dźw ięku , b y  m ogły  oddać ogn isty  
czar, k tó rym  tchn ie  w łoska  p rzy ro d a . N iebo Italii, 
m orze i s łońce w y g ląd a ją  też w  je j opisie b a rd zo  
p ięknie, nęcąco , lecz nieco b ledzie j, ja k  w  rzeczy­
w istości. N ajp iękn ie jszym , ja k  się zda je  z k ra j­
ob razów , op isyw anych  p rzez  K on o p n ick ą  będzie 
p raw d o p o d o b n ie  w idok K artuzy i, z a w arty  w  X. 
so n e c ie :

Gdy s tą d  odejdę, p ó jd ą  za m n ą  cienie 
T y ch  a rk a d  b ia łych , i ty ch  k o lu m n  rzędy ,
I szep t tych  oliw  pó jdz ie  za  m n ą  w szędy,
I tych  cy p ry só w  czarn o ść  i m ilczenie.
Gdy s tą d  odejdę , p o ru szy  się d rżen ie  
W  b łęk itne j ciszy, co pow iew a tędy ,
I rozechw ieją  się róż  b la d y ch  grzędy,
I  n a  m ych  u s ta c h  czuć będę ich tchn ien ie.
B ow iem  się s tru n a  u w iąz a ła  d rżąca ,
O d a rfy  m u ró w  tych , do  m oje j duszy,
S tru n a , co sm ę tn o ść  i b la sk  m a  m iesiąca .
A  k iedy  an io ł, co tę  h a rfę  trą c a  
D otkn ie  się s tru n y  i ję k  w  niej po ruszy ,
D usza się m o ja  odezw ie g ra jąca .

N iezw ykłą p ro s to tą  i siłą tch n ie  u s tę p  z „P o  
d ro d ze"  za ty tu ło w a n y  ,w  S a n  O n o fr io :“

K to  chw ilę ow ą p rzeży ł, te n  ją  będzie 
M iał p rzed  oczym a i zaw sze i w szędzie 
—  L udzie s tan ę łi szn u rem , w  dług im  rzędzie

P o  o b u  s tro n a c h  s ta re j, nizkiej naw y,
Insi w stą p ili n a  gzym sy, n a  ław y ,
U d rzw i się n a ró d  rozla ł, n a k sz ta lt law y.

Bez ru c h u  s to ją , ta k  fa la  g łów  zb ita ...
A p rzed  o łta rzem  pó łg ło sem  Mszę czy ta 
W ysoki, siw y m n ich  —  H iero n im ita .

M sza dz iw n a! N iby ża łobne je j tony ,
L u d  sto i n iem y, po b lad ły , w zruszony ,
A  z Ja n icu lu m  try u m fem  g rzm ią  dzw ony.

11 MATCE RZECZYPOSPOLITEJ.
PO W IE Ś Ć  M IESZCZAŃSKA.

Ze starych  dokum entów  wypisał L U D W I K  S T A S I A K .

Ciąg dalszy.
—  W y  kup icie  sreb ro . T a rg u jc ie  się. Dziś 

dacie  p ie rw szą  ra tę , a  resz tę  r a t  p łacić  będziecie 
co ty g o d n ia . P łac ić  będziecie ta k  d ługo , ja k  d ługo 
b ęd ą  Szw edzi. Ja k  S zw edów  n ie będzie, o d d am  
ra ty , a  w y m i oddac ie  sreb ro .

—  N iech w rog i n asze  ro b ią  ta k ie  in te resy . Cóż 
m y z tego m a m y ?

—  Co w y  z tego  m a c ie ?  W y  się nazyw acie 
Jankiel W a rsz a w sk i?

— Ja.
—  P rzem ycaliśc ie  w ino  do B o ch n i?
—  T ro c h ę  ty lko.
— W y, S ru lu  M oszkow iczu, choć d ek re t k ró ­

lew ski tego  w zb ran ia , skupiliście n a  św ięty  M ichał 
przez fak to ró w  w szystko  zboże, ab y  n a  p rzed n ó ­
w ku z lichw ą go m ieszczaństw u  sp rzedać .

—  Ja  nie k u p o w ał p ro szę  w aszej w ielm ożności. 
Ja  m ało  co kupow ał.

—  O tóż słuchajcie. D o tąd  puszczałem  to  p ła ­
zem , bo w  m ieście było dość  ch leba , pożyw cie 
się i w y ja k o  bliźni m oi. Jeśli je d n a k  s re b ra  n ie  
kupicie , to  z łapaw szy  w as n a  p ierw szym  lepszym  
tak im  in teresie , p asy  z w as n a  ra tu sz u  drzeć każę.

— A j ! w a j !
—  K upicie te d y ?  F u rm a n k i i kosz ta  p łacę.
—  Z rob im y tę  g rzeczność w aszej w ielm ożności.
— Jechać  tedy  za raz  ze m n ą  do B ochni, bo 

p a n  p u łk o w n ik  m a  p łó tn o  w  kieszeni.
— Jedziem y.
B u rm is trz , k tó ry  n a  rozkaz sp ro w ad ze n ia  ży­

dów  n a ty c h m ia s t n a  W iśn icz w yjechał, siedział 
z p o w ro tem  n a  w ozie, za ła tw iw szy  po sw ej m yśli 
i m yśli p u łk o w n ik a  sp raw ę . Z m ierzchało  się, gdy 
ru szy ł w  d rogę. W sp a n ia ły  zam ek  S ta n is ław a  L u ­
bom irsk iego  „grab iego  n a  W iśn iczu" za p ło n ą ł 
św ia tłam i, a  z o tw a rty c h  okien  to n y  rozkosznej

GŁOS LITEBACKl I SPOŁECZNY.

M sza d z iw n a ! C zarno  odziane ko lum ny ,
M ar przecież n iem a, n i k iru , ni tru m n y ,
A  w  oczach lu d u  b lask  w ielki i dum ny .
W  kościele cisza aż duszę p rzen ika...
W  chórze gdzieś k o n a  echow a m uzyka,
Z sad ó w  P am fili śp iew  słychać słow ika.
W  tem  u  o łta rza , we czterech , po  parze ,
B rać  benedykcyę p rzy k lęk n ą  m u r a r z e :
K siądz krzyż uczyn ił i p o w sta ć  im  każe.
W ięc ku d rzw iom  zw rócą k rok  ciężki, m ia row y . 
A  w szystkie ku  n im  zachw ie ją  się głow y, 
Ś piew  sk o n a ł w chórze s tłu m io n y , echow y...
A  u  drzw i nizkich, w  ty m  s ta ry m  kościele, 
G robow a p ły ta  po k o rn ie  się ściele,
Głaz szary , p ro sty , b iedny , ja k ich  wiele.
Cisza. P rzez  szyby  p rzez ie ra  dzień złoty,
P o  fryzach  słychać ja sk ó łe k  trzep o ty ...
A  w tem  po trzy k ro ć  zad źw ięk n ą  w  głaz m ło ty .
L u d  oddech  w strzy m ał, a tw arze , w ciąż bledsze, 
A  od  se rc  b ic ia  tak  d rżące pow ietrze ,
Iż się pochodn ie  trzę są  ja k  n a  w ietrze.
Zeszli. Do ciasne j, nizkiej zeszli celi,
I n a  kam ienne j s to ją c ą  podścieli 
T ru m n ę  n iew ielką  n a  b a rk i podjęli.
B yła ta k  lekka, ta k  w olna od  ziemi,
Ze szli z n ią  p rości z g łow am i w zniosłem i,
A  dw óch  brac iszków  szło z św iatłem  p rzed  niem i.
W ięc gdy  ją  u jrza ł lud , k rzyk b u ch n ą ł g łuchy, 
K rzyk  m im ow olny , ja k  pęd  zaw ieruchy ,
T a k  n ap rę żo n e  by ły  w szystk ie duchy .
I w yciągnęły  się ku  niej ram io n a ,
A  w  każdej ręce  g a łązk a  zielona,
T a k  sz ła  ta  tru m n a  n a d  lu d e m  w zniesiona. 
T a k  szła w skroś n aw y , pom iędzy  filary,
W  bezm ow nym  k rzyku  ty m  ogrom nej m iary ,
A  p rzed  o łta rzem  łzy p ru szy ł ksiądz s ta ry .

I da ł zn ak  ręk ą , i n ag le  w  św ią tyn i 
W ie lk a  się cisza w śró d  lu d u  u czy n i:
W y p a d ły  ćw ieki, dzierżące w ierzch  skrzyni.
A  gdy  s tu k n ę ło  o ziem ię je j w ieko,
E chem  się trzy k ro ć  s tu k  odbił daleko ...
K siądz g łow ę schylił z w ilgo tną  pow ieką.

I d ługo  m odlił się... Aż ręce  drżące 
Z apuśc ił w  p ro ch y  w te j tru m n ie  leżące 
I w y ją ł czaszkę i po d n ió sł j ą  w  słońce.

I w s ta ła  g łow a t a  u m a r ła  z łoża  
W ieków , ta  w ielka, b ia ła  p e r ła  boża,
K ość sucha , w  k tó rą  rzu c iła  się zo rza .

A ksiądz ty m  g łosem , co w e łzach u g a s a :
—  „P raw dziw ie , g łow a T o rą u a ta  je s t T a ss a !"  
L u d  ry k n ą ł p łaczem , ja k  w icher w śró d  łasa .

N ajp iękn ie jsze  je d n a k  naszem  z d a n ie m , są  
„E cha flo renckie" w  k tó rych  p o e tk a  op isu je  sw oje 
sp o tk a n ie  się z T eofilem  L enartow iczem . Jak  w ia ­
dom o, śp iew ak  „L irenki" m ieszkał w e F lo ren cy i 
i ta m  odw iedziła  go K onopn icka . B y tność u  L e-

m uzyk i p łynę ły  aż n a  ry n ek  cichym  a  dźw ięcznym  
echem . Ciszę i h a rm o n ię  w ieczoru  p rze rw ał nag le 
s trza ł a rm a tn i, je d en  i d ru g i, a  b a łw a n  białego 
d y m u  un iósł się z m u ró w  zam k u  w  pow ietrze. 
T o  przyszły  b o h a te r  z p o d  M ątew  w nosił zdrow ie 
sw ego d ru h a  J a n a  L eszczyńskiego.

*
*  *

Żydzi tym czasem  w iśn iccy  dziw nie ja k o ś  po 
odjeździe b u rm is trz a  p o p a trz e li n a  siebie.

—  T o  n ie je s t żad en  in te r e s !
—  U n  gorszy  od  żyda!
—  T ro c h ę  z ło d z ie j!
—  U n je s t  ca łk iem  z ło d z ie j!
—  A le kup ić  sreb ro  trzeb a , pom ódz m u w  p o ­

trzeb ie . U n d a  żyć i żydom .
P o d  ra tu sz em  s ta ła  fu rk a , n a  k tó rą  w siad ło  

c z te rn a s tu  żydków . F u rm a n  zacią ł kon ia  i ru szy ł 
w  ślady  b u rm is trz a . Jech a ł on  o s ta je  n ap rzó d . 
Z a p a d a ła  ja s n a  noc le tn ia , a  lekki w schodn i w ia tr  
p ły n ą ł po ła n a c h  pszen icznych , chy ląc  ich kłosy, 
ślizgając się po  ja ry c h  jęczm io n ach  i s reb rn y ch  
po lach  żytnich . L asy  kopalińsk ie  szum ia ły  ta je m n i­
czym  drzew  ro zh o w o re m , w n iep rzeby tych  zaś 
gąszczach  św ierków  sycza ł w ia tr, chw ie jąc obw i- 
słem i w  dół gałęziam i.

K onie ja k , zw yczajnie do s ta jn i, pędziły  szybko 
przez p o la  i w m ig p rzebyły  las. za k tó ry m  w idać 
b y ło  zbó jecką  karczm ę n a  H u żb o rn i i p ie rw sze 
d o m y  p rzed m ieść  bocheńskich .

Już n a  k ra ń c a c h  lasu , gdy gąszcz dęb in  zrze- 
d ła , ro z tw orzy ł szeroko oczy b u rm istrz , bo n a  niebie 
m alo w ało  się zjaw isko  n ad zw y czajn e .

W szak  to  n ie  w schód  słońca , nie ran o , a księ­
życ ju ż  d aw no  z a p a d ł za dalek ie  bory . N ad  rąb k iem  
gó ry  świeci s łab y  ja k iś  b lask  złoty, ro śn ie  chw ilę 
i znow u  m aleje , ab y  n a  now o  rozgorzeć. W  kilku 
m g n ien iach  ok a  b u c h n ą ł k rw a w y  słu p  dym u do 
góry , a  po żo g a  w ysy ła ła  w  n iebo  k ask ad y  rak ie t, 
ja k b y  św iec sm o lnych  i gw iazd  la ta jący ch .

—  Jedź, co koń  skoczy. G o re !
—  M iasto nasze  się pali, z ak rzy k n ą ł z p łaczem  

fu rm an .
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n arto w ic za  i d ług ie z n im  rozm ow y zostaw iły  n a  
duszy  poetk i ślad  n ie za ta r ty  i odbiły  się w  całym  
szeregu  p ięknych  u tw o ró w , p rzesiąkn ię tych  t; 
dziw ną tęskn icą  i uko ch an iem  ziem i ojczystej, k tó re  
s tan o w ią  g łó w n ą i n a jpo tężn ie jszą  cechę tw ó r ­
czości znakom ite j poetk i.

Do najp iękn iejszych  poem ac ików  z tego cykl" 
na leżą  u s tęp y  oznaczone liczbam i I i VII.

P o zn aliśm y  się —  do zn an ia  n ie  skorzy  —  
P o zn aliśm y  się o cichym  zachodzie,
A nio ły  P ań sk ie  ju ż  g ra ły  n a  zorzy,
S ło ń ca  ju ż  A rno  gasiło  b lask  w  w odzie,
A  n a d  F lo ren cy ą  s ta ł n ó w  i srebrzyście 
N a m a rm u r  b ia ły  róż b ia łych  s ia ł liście. 
P o zn a liśm y  się n a  d ró g  dw u  ro zsta ju ,
Z k tó rych  się każda od  g łogów  czern iła ,
N a tak ich  d rogach , w  dalek im  s tą d  k ra ju , 
K rzyż b y w a  s ta ry , a  p o d  n im  m ogiła...
I nag le, m iędzy w ędrow ne d w a cienie 
B zuciła  cichość og ro m n e w estchnien ie. 
P o zn a liśm y  się bez m ian a , bez p y ta ń ,
P o  tw a rz a c h  ty lko  przeszedłszy  o c z y m a :
I pow ita li bez ludzkich  p o w itań ,
S zm erem  fal A rn o : „O sa lve  a n im a !"
I nag le, m iędzy  złączone uścisk iem  
Dłonie, u derzy ł n ó w  sie rpow ym  błyskiem .
P o zn aliśm y  się bez słow a, po  głosie 
S tru n  duszy , k tó re  ru szo n e  zadrżały ,
Jak  po lne  zio ła s ta ją c e  w  łez rosie 
D rżą, gdy je  ru szy  w ia tr  cichy i m ały ,
I nag le, m iędzy  schy lone n am  g łow y 
R zucił się wielki jęk  i p łacz echow y...

** *
W ięc ku F ieso le gdyśm y szli z pośp iechem , 
R z ek ł: Do tw ej duszy p ie lg rzym uję  o to  
P rzez  la t  ju ż  ty le , rzu c a ją c  się echem ,

P ieśn ią , tę sk n o tą ...

Bo czas je s t m ały , a  j a  m a m  ci w iele 
M ówić, i py tać , i s łu ch ać  w  za d u m ie :
Co rob i po lne i łężne to  ziele

W  zbożow ym  szum ie?...

Bo czas je s t  m ały , a w iedzieć m i p ilno  
O tych  w asilkach , o tych  bożych  —  ględacli,
Co z a ra s ta ją  d rożynę m ogilną,

W on ią  n a  grzędach...

0  w szelkiem  zielu p ro staczem  i lichem  
T ro sk ę  m am  w  se rcu  i d rżen ie  m am  w  duszy,
1 czuję dreszcz ich, gdy  po lem  się cichem

W ia tr  ch łodny ruszy ...

I m a m  ci w iele p o w iad a ć  o ziołach,
Co n igdy  z ro sy  ob esch n ąć  nie m ogą,
I c a łe  w e łzach  s re b rn ie ją  po  sio łach ,

A lbo n a d  d rogą.
I p ilno  w iedzieć od ciebie m i trz e b a
0  tych dziew annach , co św iecą w  ugorze,
1 o k o n w aljach  dzw oniących  do n ieba  —

N a ra n n e  zorze...

K onie p io ru n e m  leciały  n a  górę , a  p rzed  ocza­
m i pod ró żn y ch  ro z to c zy ł się o k ro p n y  ob raz  n ie ­
szczęścia i klęski. U lica K lasz to rna  i R zeźn icka s to ją  
w  ogniu . P rzy  G azaris  i „przed  b ra m ą  k ra k o ­
w ską" za jm u ją  się zw olna daciiy , a  P o strzy g aszo - 
w ska  g ó ra  w raz  z F lo re n cy ą  i szybem  F lo ris  je s t 
k u p ą  żaru , je d n ą  w ielką m asą  p łom ien i, w śró d  
k tó re j n a jja sk ra w ie j p a lą  się szyby  żupy  i dom y 
K arbarzow sk iego .

G ro tkow sk i, człow iek żelaznego h a r tu  ducha , 
k tó ry  n igdy  w  n ieszczęściu  zim nej k rw i ni ró w n o ­
w agi n ie  trac ił, opuśc ił je d n a k  n a  te n  w idok  ręce 
i r z e k ł :

—  Z ap raw d ę , w idzę, że n as  ju ż  B óg opuścił. 
W szy stk o  przeciw  n am .

R zew n e łzy la ły  się z oczu b u rm is trz a , gdy 
w jeżdżał w  S ąd eck ą  b ram ę . Już nie w iedział co 
począć, gdzie się zw rócić. R a to w a ć  n ie  m a  co, bo 
n a  s tu  m iejscach  rów nocześn ie  z po żarem  w alczyć 
n ie m ożna. T rz eb a  zdać się n a  w olę B ożą, n a  
ła sk ę  ok ropnego  żyw iołu.

D zw ony  b iły  w szystkie, a  ludzie la ta li po  m ie­
ście ja k  szaleni, w o ła jąc :

— Szw edzi m iasto  r a b u ją ! . . .
M inąw szy m u ry  m ia s ta , p rz y s ta n ą ł b u rm is trz  

p rzy  tłoczącej się g rom adz ie  ludzi uciekającej 
w  ry n ek  w o lny  o d  po żaru . D opadł w śró d  nich 
k ilku  górn ików .

—  L u d z ie , czy szyby za tk a n e  i od ogn ia  
w olne ?

— N ie w iem y w aszm ość p an ie.
—  S iad ać  ze m n ą .
W skoczyło  n a  w óz kilku górn ików , a  konie 

popędziły  do szybu F lo ris, k tórego  p iram id a ln y  
d ach  k ie ra tu  i b u d y n ek  szybu  w yglądał zda ła  n a  
w ielką p ło m ien n ą  pochodnię.



T o w szysko m ów  mi —  bo je s t ju ż  czas m a ty , 
A  w  duszy  suchość  g o rąc a  dopieka...
P o w iad am  to b ie : dziś czuję dzień  cały 

W o ń  pól z d a le k a !
I szedł, c iągnąw szy  ram io n y  p rzed  siebie,
W  o czaro w an iu  n iezm iernej tę sk n o ty ...
A  od F iesole sie rp  b ły sn ą ł n a  niebie,

M odry i złoty.
N ajpo tężn iej, choć m oże nieco za obszern ie 

op o w ied z ia ła  K o n o p n ick a  grozę S ąd u  osta tecznego  
b ijącą  z fresków  M ichała A nio ła w kaplicy  sykstyń- 
skiej. S posób  w ierszow an ia  tego u s tę p u  (rów nie ja k  
i „Sybili" należącej do tego sam ego  cyklu) m a  
n aś lad o w a ć  s ły n n y , pełen  fa ta ln e j g rozy h y m n  
średn iow ieczny  „Dies ira e " .

W o g ó le , o sta tn i ten  zb iorek  u tw o ró w  K o­
nopnick iej nie p rzem aw ia  do serc czy te ln ików  tak  
g łęboko ja k  in n e  je j p em aty . W in a  leży ty m  r a ­
zem. ja k  się zdaje , w yłącznie w  p rzedm iocie, k tó ry  
czasem  ty lko  pozw ala n a  liry czn e  w ylew y u cz u ­
cia. Z resz tą  K o n o p n ick a  je s t p o e tk ą  naszych  pól, 
łąk  i la s ó w , p iew czynią gorzkiej doli polskiego 
ch ło p a ; o kępce skoszonej tra w y  lub  o krzyżu  
s to jący m  n a  ro zs ta jn y ch  d rogach , w ięcej i p ię ­
kniej i szczerzej n am  zaśp iew a niż o cyprysow ych  
g a jach  Italii i po sąg ach , co zaklęły  w  sobie ta ­
jem n icę  n ieśm ierte lnego  p iękna.

Nr. 15. ____

N A  C Z A S I E .
Je s tem  obecnie w  tem  n a d e r  szczęśliw em  p o ­

łożen iu , że nie p o trzeb u ję  d ługo  się n am y ślać , 
czem  by to  u raczyć sw oich  czy te ln ików . P o p ro s tu  
b io rę  do ręk i p ie rw szy  lepszy dziennik  lub choćby 
dzienniczek, o tw ie ram  go  n a  chybił trafił, czy­
ta m  i za chw ilę m am  ju ż  coś ciekaw ego .

P oczciw i ludkow ie sam i s ta ra ją  się o to , by 
felieton iście  n ie  b rak ło  m a te ry a łu .

O pow iadałem  już W a m  o am ery k ań sk ich  k o m ­
p o zy to ra ch  i w irtu o za ch  po lsk iego  pochodzen ia , 
o an g ie lsk o -fran cu sk o -a fry k ań sk ich  p isa rzach , w y­
w odzących  ró d  z P o lsk i i w ykazyw ałem , źe w szy ­
stk im  im  m a tk u je  n a  balu  życiow ym  w sp ó ln a  op ie­
k u n k a  —  b laga . N iechże te ra z  będzie m i w olno  
p rzedstaw ić  je szcze je d n ą  figu rkę z te jsam ej od ­
słony  szopki ludzkiej, człow ieka, k tó ry  n ie m ogąc  
n a  raz ie  w zlecieć n a  sk rzyd łach  sw ojej m uzy  
w  ob łoczną k ra in ę , kędy  ro zb rzm iew ają  puzony  
sław y  i p ęk a ją  ra c e  jub ileuszów , s ta je  p rz y n a j­
m niej n a  palce, w o ła jąc  ile m u  sił s ta rczy !

—  P a ń s tw o ! L u d z ie  ! A w szakże i ja  tu  je s te m  ! 
Cóż to ?  N ie w idzicie m n ie ?  to  ja ! !  J a k to  k to ?  
J a ! A j a k ż e ! Je s tem , żyję, tw orzę, i bardzo  się 
g n iew am  że m n ie  n ik t nie sp o s trz e g a  !

C óż bow iem  in n eg o  m oże o znaczać ta k i lis t 
o tw a rty  ja k  ten , k tó ry  u k aza ł się n iedaw no  w 
jed n em  z tu te jszy ch  p ise m e k :

S z a n o w n y  P a n ie  r e d a k t o r z e ! W  „ K u r y e r z e  p o r a n ­
n y m  “ u k a z a ła  s ię  w  ty c h  d n ia c h  n o ta tk a  p . t .  „ Z K ra k o w a  " , 
p o d a ją c a  w ia d o m o ś ć , iż s z tu k ę  p . n .  „ T a n ie c  s e r p e n ­
ty n o w y "  —  „ p rz e d ło ż y łe m  p . P a w lik o w s k ie m u , le c z  
p . P a w lik o w s k i  s z tu k i  n ie  p r z y ją ł " .  P o n ie w a ż  n o ta tk a  
t a  d o tk n ę ła  m n ie  n ie m ile  i p o n ie w a ż  j e s t  b e z p o d s ta w n ą , 
p ro sz ę  0 ła s k a w e  z a m ie s z c z e n ie  w y ja ś n ie n ia  n a s t ę p u ­
ją c e g o ,  za  k tó r e  p r z e s y ła m  z g ó ry  w y ra z y  s e rd e c z n e j  
p o d z ię k i.

P .  P a w l ik o w s k ie m u  o d  c z a s u , g d y  o b ją ł  d y re k c y ę  
te a t r u  lw o w s k ie g o , d o ty c h c z a s  n ie  o d d a łe m  d o  w y s ta ­
w ie n ia  ż a d n e j  z m o ic h  s z tu k , m im o  z a p ra s z a n ia  m n ie  
d o  z ło ż e n ia  n o w e g o  d r a m a tu  w  „ G a z e c ie  lw o w s k ie j"  
z 6  g r u d n ia  r .  z. p rz e z  a u to r a  a r ty k u łu  ( in s p iro w a n e g o  
p rz e z  p . P a w lik o w sk ie g o )  p . t. „ O d c z y t" .  W y jm u ję  
o d n o ś n y  u s tę p  d o s ło w n ie :  „ O c z e k u je m y  go  (n o w e g o  
d r a m a tu )  n ie c ie rp l iw ie  i z u p r a g n ie n ie m  w  te j n a d z ie i, 
że  lw o w s k a  s c e n a , ta k  k w i tn ą c a  p o d  o b e c n e m  k ie ro ­
w n ic tw e m , u j r z y  p i e r w s z a  p r e m ie r ę  p rz y sz łe j 
s z tu k i  K is ie le w s k ie g o . W d z ię c z n o ść  o b o w ią z u je " .

W s tr z y m u ję  s ię  n a  r a z ie  o d  o b ja ś n ie n ia  p o w o d ó w , 
k tó r e  w y w o ła ły  to  u p o m n ie n ie  o w d z ię c z n o śc i  za  
„ o d k ry c ie "  m n ie  ( z ro b io n e , o ile  w ie m , p rz e z  K is ie ­
le w s k ie g o  i p r z e z  j u r y  d w ó c h  k o n k u r s ó w  w a rs z a w s k ic h ) ,  
a  z a z n a c z a m  je d y n ie ,  iż n ie  n a p is a łe m  d r a m a tu  p . t- 
„ T a n ie c  s e rp e n ty n o w y " ,  n ie  s k ła d a łe m  ż a d n e g o  r ę k o ­
p is u  p . P a w lik o w s k ie m u , a  n a to m ia s t  w s tr z y m a łe m  
p o z w o le n ie  w z n o w ie n ia  „ K a r y k a tu r "  i z ro b i łe m  j e  —  
n ie m n ie j  j a k  n a d e s ła n ie  n o w e g o  d r a m a tu ,  z a w is łe m  
o d  z g o d z e n ia  s ię  n a  m o je  p ro p o z y c y e  w y s ta w ie n ia  
„ W  s ie c i" ,  „ S p o tk a n ia "  i „ S o n a ty " ,  k tó ry c h  p . P a ­
w lik o w sk i d o ty c h c z a s  n ie  p o d ją ł .

N ie m o g ę  p o z w o lić  n a  p r z e b ie r a n ie  (!) w ś ró d  m o ic h  
s z tu k , j a k  w  h a n d lu  b ła w a tn y m , m a m  z a s a d ę :  „ te a t r  
is tn ie je  d la  a u to r a  (? ) i p rz e z  a u t o r a " ,  a  n ie  o d w ro tn ie .  
O d  te g o  n ie  o d s tą p ię , a  n a  b o jk o t (?) o d p o w ie m  b o jk o te m , 
czy li „ je  m ’e n  f ic h e  p a s  m a i " .  R a c z y  s z a n o w n y  P a n  
P ie d a k to r  p rz y ją ć  w y r a z y  p r a w d z iw e g o  u s z a n o w a n ia .

J .  A . K isielew ski.
W  pokorze d u ch a  p rzy zn aję  się, że nie w iem  

co to  znaczy  J e  m  ’en fiche , lecz w ierzę n a  słow o 
p an i Z apo lsk iej, zap rzysiężone j znaw czyni p a ry ­
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skiego a rg o tu , k tó ra  tw ie rdz i, że te  p a rę  słów ek 
są  czem ś bard zo  n iep rzyzw o item . A gdy  ju ż  pan i 
Z ap o lsk a  pow ie że coś je s t  n ieprzyzw oite , to  m ożna  
być św ięcie p rzek o n y m  że m a  się p rzed  so b ą  coś 
w ielce... c iekaw ego. O ile m i się je d n ak  zdaje, n a  
s tw ie rdzen ie  że pow yższe sp ro s to w an ie  je s t  n ie ­
p rzyzw oitem , nie p o trz e b a  chw ytać  się fran cu sk ich  
je g o  u stępów . W sza k  to , co je s t n a p isan e  po 
po lsku , w y sta rcza  zupe łn ie  do n a b ra n ia  p rz e ­
św iadczenia , źe pan , p rzem aw ia jący  z ta k  o lim ­
pijsk ich  w yżyn  do zd u m io n eg o  je g o  w ielkości ^ 
p lebsu . u siłu je  p rzek o n ać  »trz o d ę « o sw ym  ogro" 
m ie w  n iezbyt p rzy zw o ity  sposób .

Z tem  w szystk iem  je d n a k  ów  list s ta n o w i now y 
e tap  w  dziejach  tw órczości p. K isie lew skiego . 
D o tąd  ty lko  czy te ln icy  nie ro zu m ie li teg o  co p isał, 
obecnie on  sam  p rag n ie  dzielić ich  ża ło sn ą  dolę.

M ianow icie czy tam y  w  ty m  ap e lu  do opin ii 
pub licznej, że cz u p u rn y  m łodzien iec »na b o jk o t 
odpow ie boj k o te m «! Ależ n a  m iłość B o sk ą !  My, 
b iedny  n a ró d  filistrów , m ieliśm y ju ż  co p raw d a  
czas n auczyć  się od m a ło le tn ich  nad ludzi, że każdy  
szczątek  w iedzy pozy tyw nej ub liża  sa m o ro d n e m u  
gen iuszow i, lecz m im o to  nie m ożem y się o sw o ­
ić z tem , ab y  p isarz , choćby  d ram a ty cz n y  i choćby  
na leżący  do zw ycięsk ich  k o h o rt t. zw . M łodej 
P o lsk i, n ie  m ia ł żad n eg o  po jęc ia  o w ielu  słow ach , 
k tó ry ch  śm iało  używ a. B a rd z o  to  p ięknie, iź p. 
K isie lew sk i p rzy sw o ił sob ie ta k  su b te ln e  odcien ia  
m ow y francusk ie j ja k  »je m ’ en  f ich e« itd . ale 
zap ew n e  n ie zaszkodziło  by m u  sp y ta ć  się cza­
sam i k tó reg o  z »bezm yślnej trzo d y  f ilis tró w « co 
znaczy  np. »bojkot« ?. D ow iedzia łby  się w tedy , że 
po jedyncze  osoby  n ie m o g ą  się n aw zajem  »bojko- 
to w ać«  i że choćby  te a tr  lw ow ski zo s ta ł p rzezeń  
p o zb aw io n y  w szystk ich  sz tuk , k tó rem i pom nożył, 
p o m n o ży  lub  zam ie rza  pom nożyć ciche zakątk i 
od ludnych  pó łek  k sięg arsk ich , je szcze by to  nie 
m ogło  zw ać się bo jko tem . T a k sa m o , gdyby  p. 
P aw lik o w sk i n o s ił się z z a m ia re m  o hydnym  w y­
k lu czen ia  te a tr u  lw ow sk iego  z rzę d u  św ią tyń  sz tuk i, 
k tó re  udzie lą  chw ilow ego spoczynku  sz tu k o m  p. 
K isie lew skiego , choćby  n aw e t nie w y staw ił an i »S o ­
n a ty * , ani » W  s ie c i« an i »S po tkan ia«  to  ten  fili- 
s te rsk i i n ie k u ltu ra ln y  p o s tę p ek  nie m ógłby  jeszcze 
ro śc ić  sobie p ra w a  do nazw y  »bo jko tu« . J e s t  to  
n iesp raw ied liw e i sp rzeciw ia jące  się g en ia lnym  
p o d ry g o m  d ram a to tw ó rcze j fan tazy i ale n ie s te ty  —  
je s t p raw d ą .

D o p ie ro  gdyby, b ro ń  B oże, k ilku  pp. K is ie ­
lew sk ich  p o stan o w iło  n ie  uszczęśliw iać  lw ow sk ich  
i k rak o w sk ich  filis trów  sw oim i u tw o ram i, lub 
g d yby  p. P aw lik o w sk i pod  ręk ę  z p. K o ta rb iń ­
sk im  zap rzysięg li w ieczną pow ściąg liw ość od n a ­
s tro jo w y ch  h aszy szó w  z fabryki p. K isie lew skiego , 
to  dop iero  m o żn a  by n a  ok reślen ie  te j fata lnej, zg u ­
bnej d la  po lsk iego  te a tr u  czynności, w ykonyw anej 
p rzez je d n ą  lub  obie w yż w sp o m n ian e  osoby  użyć 
s ło w a  »bojkot« .

G dy chodzi o tak ie  w y rażen ie  j a k : p rap o ry w , 
naduczucie , m etajęk i, a s tra ln y  w ich er lub  s a ra -  
b a n d a  u czu cia  —  w tedy  filis ter »duchom  tw ó r­
czym * zo s taw ia  p lac  harców , czu jąc, źe do b a la n ­
so w an ia  n a  lince n o n se n só w  zaw ad za  m u  p ew n a 
szczy p ta  zd row ego  ro zsą d k u . S k o ro  je d n a k  ow e 
»w yższe d u c h y « sp o tk a ją  się  z »tłu m em  « n a  sza ­
ry m  g ru n c ie  rea ln y ch  pojęć, w tedy  »tłum « m usi 
w y m ag ać  od nich, ab y  zach o w ały  p rzy n a jm n ie j 
p o zo ry  log icznego  m yślen ia .

M niejsza je d n a k  i o to . Je d en  n o n se n s  m niej 
czy w ięcej nie o d g ry w a  przecież żadnej ro li ta m , 
gdzie je s t  ich w ięcej. C a ła  ta  śm ieszn ie  z a ro z u ­
m ia ła  rek la m k a  n ie by łoby  niczem  w ięcej ja k  ty lko  
w yskok iem  n ie u m y śln eg o  h u m o ru , gdyby  n ie  je ­
d n a  okoliczność.

O to  z w y n u rzeń  p. K isie lew skiego  w idać ja k  
n a  d łoni, źe zam ia rem  je g o  je s t »bo jko tow ać«  
ty lk o  lw ow ski te a t r ;  o k rak o w sk im  n iem a an i 
sło w a! I to  w łaśn ie  m usi p rze jąć  o b aw ą »fili- 
s tró w o . A nu ż  p. K isielew ski, chcąc u k a ra ć  n ad - 
p e łtw iań sk ą  św ią ty n ię  sz tuk i, rzuc i w sp an ia ło m y śl­
n ie pod  s to p y  g ro d u  K rak a  ła ń cu c h  sw oich  u tw o ­
ró w ?  nuż p. K o ta rb iń sk i, p rzy p o m n iaw szy  sobie 
n iesłychany  sukces »S onaty« , zachce  u tra k to w a ć  
n a s  całym  cyklem  p o d obnych  kom pozycy j ?

B yłby to  w ielki, za w ielk i zaszczy t d la  k o ­
lebki »M łodej P o lsk i«; poczciw y K rak ó w  nie do ­
ró s ł je szcze  do ta k ich  h o n o ró w  a  raczej m oże 
ju ż  z n ich  w yrósł. »B uda« w  k tó re j gn ieżdżą  się 
ta k ie  w y k o p a lisk a  ja k  »Faust,«: tak ie  s ta rzy zn y  ja k  
»B urza«  lub  ta k  w strę tn ie  ten d en cy jn e  u tw o ry  
ja k  » W ese le« , n ie  je s t  m ie jscem  sto so w n em  d la 
praw dziw ej, czystej tw órczości d ram aty czn ej....

P e r tin a x .

OBRAZ
przez M ichała Thipars.

I.
M alarz h isto ryczny , A lcybiades G ra tte loup , w p ra ­

w iał od  jak ieg o ś czasu  ca ły  okręg  M ontrouge sw o- 
je m  zach o w an iem  się w  n iesłychane  po ruszen ie .
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M ieszkańcy ulicy M oulin V ert znali go z tego 
iż by ł sk rom ny , łag o d n y , cichy i bo jażliw y  ja k  
pies ob ity ; obecnie zm ienił się z g ru n tu . C ienka 
laseczka jeg o  d u m n ie  b rzęcza ła  po tro to a rze , k a ­
pelusz siedział zaw adyacko  n a  lew em  u ch u , w ąs 
zaczesany  do góry  a  la  W ilhelm  Ż eglarz, jed n em  
słow em ... m ilioner. W idziano  go, ja k  rozsiad łszy  
się n a  te ra s ie  kaw ia rn i „pod  lw em  belfo rck im ", 
w y ją ł z u s t n iesłychan ie  g ru b e  cygaro  i zam ówi* 
u w ystraszonego  tem  n iezw ykłem  zjaw iskiem  kel­
n e ra  —  szk lankę p iw a. P a d a ło  n a ń  silne p o d e j­
rzenie, że chodzi do pew nej re s ta u ra c y i przy  R u e  
d ’ A lesia, by  co w ieczora o d d aw ać  się ta m  lu k u l- 
lu sow ym  ucztom  (ob iad  kosz tow ał ta m  fra n k a  
10 ct. z chlebem  a  d iscre tion). Co w ięcej, u trz y ­
m y w an o  n aw e t, że A lcybiades m ia ł po d o b n o  k a ­
zać sob ie w ziąć m ia rę  n a  b u ty . W reszc ie  m ały  
synek  h a n d la rk i m leka tw ierdz ił s tanow czo , j a ­
koby  słyszał A lcyb iadesa  G ra tte lo u p  ro z p ra w ia ją ­
cego o ro k o w an iach , ja k ie  p ro w ad z i z pew nym  
p o rty e rem  z u licy D idot, k raw cem  z zaw odu , 
w  sp ra w ie  kom ple tnego  u b ra n ia , złożonego z ża- 
k ie ta , kam izelk i i spodni.

—  A lcybiades d o sta ł za tem  sp a d ek ?  —  zap y ­
tacie .

— N ie! —  sp ad ło  n ań ... zam ów ienie.

II.

P ew n eg o  d n ia  siedział A lcybiades w  kom órce, 
służącej m u  zarazem  za kifchnię, a te lie r i pokój 
sy p ia ln y  i p rac o w a ł w łaśn ie  n a d  w ielk im  obrazem , 
zaczętym  jeszcze p rze d  7 la ty , p . t. „K aligula p rze d ­
s ta w ia  sw ego k o n ia  rzym sk iem u  sen ato w i" .

N araz  u k aza ł się ja k iś  obcy  człow iek i p rzed ­
staw ił się a rty śc ie  s ło w am i:

—  Jestem  m iłośn ik iem  sztuk i i słysząc o p a ń ­
sk im  o lbrzym im  ta lencie , za p rag n ą łem ...

—  S zan o w n y  p an  za n ad to  ła skaw , dop raw d y ., 
za n ad to  — w y jąk a ł m a la rz , p rzen ikn ię ty  do g łębi 
tą  p ochw ałą . —  O to —  do d ał, w yciągając  rękę 
w  k ie ru n k u  o b razu  —  oto  m o je  n a jnow sze  dzieło, 
cesarz K aligula, p rze d staw ia ją cy  sw ego kon ia  rzym ­
skiem u.

— Ślicznie, b a rd z o  pięknie — p rze rw ał gość —  
lecz m n ie  tak ich  rzeczy n ie  p o trzeba ... P ow iedzno  
p an , czy n ie m asz n a  sk ładzie jak iego  w ołu  ?... 
C hcia łbym  m ieć w o łu , ale nie ry sow anego  o łó w ­
kiem , ty lko  m a lo w an eg o  o le jno , o lejnego w ołu ...

- N a sk ła d z ie ! ... O lejnego w ołu  n a  sk ła ­
dzie?!... —■ A lcybiadesa począł o g arn iać  gniew  srogi.

—  A lbo też krow ę, d la  m n ie  to  rzecz obo ję­
tn a ... A  m oże n ie p row adzisz  p a n  w cale tego a r ­
ty k u łu ?  C o? - -  za p y ta ł p rzybysz , nie zd a jąc  so ­
b ie w idocznie dość  ja sn o  sp raw y  z n a tu ry  o b u ­
rzen ia , k tó re  ow ładnęło  a rty s tę .

—  N a sk ładzie... o lejnego w ołu ... tego  a r ty ­
k u łu ... A lcybiades w alczył z chęcią w yrzucen ia  za 
d rzw i bezczelnego k p ia rza . —  N a sk ładzie!! —  
A m oże to  ja k i a m ery k an in  lub  ang lik?  A m ery ­
kan ie  b y w a ją  ta cy  o ryg ina ln i?  D la n ich  w szystko 
je s t  p o p ro s tu  to w are m ! T ak , tak , ten  m ały  ko ­
m iczny  człow ieczek z p ew n o śc ią  pochodzi z k ra in y  
do la ró w ... to  n ie  u lega  żadnej w ątpliw ości...

U spokoiw szy się tem  ob jaśn ien iem , A lcybia­
des u śm iech n ął się i odpow iedzia ł, że n ie  m a  w p ra w ­
dzie w  zapasie  żadnego  w ołu , bo  specyalnością  jego  
są  o b razy  h isto ryczne , lecz m oże n a ty ch m ias t za­
b ra ć  się do p racy  i s tw orzyć coś godnego  siebie. 
W łaśn ie  m a  w sp an ia ły  p o m y sł: trz o d a  n a  p a s tw i­
sk u ; k ro w y  i w o ły  leżące w  gęstej soczystej t r a ­
w ie, po  p raw ej ręce  las, po lew ej ru in y  św ią ty n i 
D yany ...

—  A  w ięc d o b rze  —  p rze rw a ł am ery k an in . — 
N ie p o trzeb u jesz  p a n  w szakże rob ić całej trzo d y ; 
m n ie  p o trze b n y  je s t  ty lko  je d e n  w ół lu b  je d n a  
k ro w a , co p a n  woli. M ogę też p a n u  d a ro w a ć  ru ­
iny  św ią ty n i, nie chcę ru in . P o w tarza m  p a n u , że 
p o trz e b a  m i ty lko  je d n e j jed y n e j k row y, lu b  je ­
dnego jed y n eg o  w ołu!

—  M ożeby dać w o łu , to  będzie poetycznej —  
zauw aży ł a r ty s ta .

— D obrze niech będzie w ół. A le —  ciągnął 
dalej m iłośn ik  sz tuk i —  w ół m u si m ieć m e tr  w y­
sokości.

— M etr w ysokości?  —  po w tó rzy ł G ra tte lo u p , 
ździw iony  nieco ty m  w aru n k iem .

— , N o tak , m niej w ięcej —  d o d a ł u sp o k a ja ­
ją co  n iezna jom y .

—  A jakżeż będzie z cen ą?  Co p a n  m yśli o... 
50 fra n k a c h ?  P łó tn a  j a  dosta rczę ... Z gadzasz się 
p a n  n a  to ?

I chcąc rozp rószyć  o s ta tn ie  ślady  w ah a n ia  się 
a r ty s ty , do‘d a ł jo w ia ln ie :

—  Za m etrow ego  w o łu  50 franków . Czy wiesz 
p a n , że w  tak im  raz ie  n a  każdy ce n ty m e tr  p rzy ­
p ad n ie  10 sou? ... T a k , t a k —  w es tch n ą ł —  w iem , 
że się ru jn u ję , a le  cóż n a  to  począć? U bóstw iam  
sz tukę  i n ie  p o trafię  ta rg o w a ć  się z a r ty s tą .

Czyż m ożebnem  było  odrzucić p ro pozycyętak  
św iatłego  m ecenasa  sz tu k i?  G ra tte lo u p  p rzy ją  w a­
ru n k i i zobow iązał się do do sta rczen ia  w łciągu 
d n i ośm iu w ołu  o w ysokości s tu  cen tym etrów .

—  A daj m u  p an  p o rzą d n y  ko lo r! —  zalecił 
m ały  człow ieczek.

—  Ja k  w idzę, s tu d y o w ałeś  p a n  specyaln ie  k o ­
lo ry t —  o d p a r ł G ra tte lo u p , m ru g a jąc . —  S zkoła 
D elacro ix?  Czy nie ta k ?
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—  Co p ra w d a , nie chodziłem  w cale do szkoły —  
o d p a r ł am ery k an in , śm iejąc  się — lecz to  nie m a 
n ic  do rzeczy... weź p a n  ła d n e  k o lo ry : czerw ony, 
zielony, niebieski, dużo , dużo  farb y ! C hoćby n a ­
w e t m ia ło  kosz tow ać o czterdzieści sou  w ięcej, 
n ic  nie szkodzi!

I odszedł, zostaw iw szy  jeszcze arty śc ie  sw ój 
a d re s : „Józef Ja n slen , R u e  de la  G laciere 2 2 7 “.

W  kilka godzin później G ra lte lo u p  o trzy m ał 
p rzez  p o słań ca  p łó tn o  i za b ra ł się n a ty ch m ias t 
do  robo ty .

III.

O d tego d n ia  rzucił się n asz  a r ty s ta  w w ir 
n iesłychanej ro z rzu tn o śc i, k tó ry , w  dalszej k onse- 
kw encyi w y p ad k ó w , m ia ł go zan ieść aż do k a ­
w ia rn i „pod  lw em  belfo rck im 8, do re s ta u racy i 
na R u e  d ’ A lesia i do p o rty e ra  przy  ul. D idon. 
W ir ten  p o ch ło n ą ł o d razu  niew ielk ie jego  oszczęd­
ności.

Lecz cóż s tą d ?  Czyż nie m ia ł ciągle p rzed  oczym a 
ow ych  p ięciu  zło tych  sztuk  po  10 f ra n k ó w ? Czy 
n ie lśn iły  one n a  horyzoncie jego  duszy  n ak sz ta łt 
p ięciu  ja sn y c h  s łońc? T o  też p ra c a  sz ła m u  p rędko , 
a  gdy ob raz  w ysechł ju ż  zupełn ie , G ra tte lo u p  za­
w o ła ł p osługacza , obciążył jego  b ark i m etrow ym  
w ołem  i u d a ł się d ro g ą , w iodącą  do R u e  de la  
G laciere 227. P o słu g acz  szedł p rzodem , G ra tte ­
lo u p  p o stęp o w ał za n im  i uśm iechał się do p rze­
chodn iów , k tó rzy  s taw ali, p rze rażen i n aw a łem  k rzy ­
czących ko lorów , ja k  gdyby chciał pow iedzieć:

—  T ak , ta k , to  ja  m a lo w ałem  te n  obraz!
P o ch ó d  za trzy m ał się p rze d  dom em  N r 227.
A lcyb iades w szedł do ś ro d k a  i zna laz ł się n a

p o d w ó rzu , odg ran iczonem  n a  w schód  szopą za ­
o p a trz o n ą  w  za k ra to w an e  o k n a , n a  zachód  zaś 
o lb rzym ią  k u p ą  g n o ju , po  k tó re j sp ace ro w ały  
ku ry . N ad  tym  pejzażem  u n o s iła  się s traszliw a 
w o ń  zepsutego  m leka.

N a w idok a r ty s ty  ze rw ała  się z k u p y  gno ju  
ja k a ś  m a ła  dziew czynka, u b ra n a  w  n a d e r  n iekom ­
p le tn ą  g a rd e ro b ę  i poskoczy ła ku dom ow i, piszcząc 
n a  ca łe  g ard ło :

- O jczulku , o jczu lku! W ól ju ż  je s t!  O jczulku!
N a to  w yszedł ze s ta jn i m ały  człow ieczek w  n ie­

bieskiej bluzie, z go łym i nogam i, k tó ry ch  -s to p y  
tkw iły  w  d rew n ian y ch  sa b o tac h , podczas gdy  n a  
rozm ierzw ionym  łbie k ró lo w ała  b ru d n a  czapka 
B ył to  „ a m e ry k a n in 8. Zobaczyw szy w ołu  p rzy p ad ł 
d o ń  w  zachw ycie i począł ryczeć co m u  sił s ta r-  

x z y ło :
—  M ałgosiu! M a łgosiuuuuuu!
N a ty c h m ia s t u k a z a ła  się p an i Jan slen o w a, g ru b a

n ie w ias ta  z ru d em i w łosam i, w  tow arzystw ie  p ię­
ciu m niej lu b  w ięcej nieum ytych Ja n slen ią te k  i ca ła  
ro d z in a  Jan slen ó w  poczęła n a  w idok  w o łu  tu p ać  
n ogam i, w zn ak  najw yższego  e n tu z ja zm u  i podziw u .

— A ch, Boże, jak ież  to  śliczne!
—  C hciałoby się u g ry ść  tego k aw ałek ! —  za­

w o ła ł m ałżonek. —  G ra tu lu ję  p a n u , p a n ie  G ra tte ­
lo u p ; n a ty ch m ias t u s ta w ię  p ań sk ie  arcydzie ło . Już 
w szystko  p rzy g o to w an e , hak i w b ite  w  śc ianę , p o ­
trze b a  ty lko  zaw iesić p łó tno ... Czy nie pom óg łby  
m i p a n  tro ch ę ?

M ów iąc to , m ecenas sz tuk i w ziął d rab in ę  i w y­
szedł n a  ulicę.

A lcybiades szedł za n im , czu jąc że zim ny  p o t 
ob lew a m u  sk ron ie .

O chi Jakież to  straszn e! Jak  ok ropne! Szyld. 
T a k  je s t!  „W ół n a  p a s tw isk u 8 arcydzieło  m a la ­
rza  h isto rycznego  A lcyb iadesa  G ra tte lo u p , m iał 
służyć za szyld! S traszne!

Za chw ilę ob raz  w isiał ju ż  n a  w ysokości p ie rw sze­
go p ię tra , pod  n im  zaś ja śn ia ło  o lbrzym iem i l i te ra m i:

M le c z a r n ia  J a n s l e n a .
Nieco niżej, m nie jsze zgłoski o b jaw ia ły  św ia tu  

co następuje:
Co icieczór i co rano  świeże m leko.

Codziennie świeże jaja.
O h ań b o  o w stydzie! N a tu ra ln ie  A lcybiades 

z a p ro te s to w a ł p rzeciw ko te m u  ja k  najene ig iczn ie j 
w  im ien iu  sz tuk i i h o n o ru  sw ego, ja k o  a rty s ty . 
P rzecież do t a k i e g o  uży tku  n ie p rzeznaczył 
sw ego dzieła  i n ie  m ógł ścierpieć, a b y  ow oc jego 
m yśli i dziecię jego  fan tazy i zosta ło  zepchn ięte  do

b a n a ln e j ro li zw yczajnego  szy ldu! O burzen ie  uczy­
niło  go n a w e t w y m o w n y m , lecz Jan s len  w ykazał 
m u  z n iem ałym  zasobem  elokw encyi, że sk ru p u ły  
jeg o  m iały  sw oje źród ło  w  p rostem  uprzedzeniu . 
Czyż a r ty s ta  n ie  s ta je  się s ław n y m  przez to , że 
w szyscy o g ląd a ją  jego  dzieło? Czyż dbały  o sw oją 
sław ę m a la rz  n ie  w o lałby  um ieścić  sw oje  dzieło 
w  ja k iem ś m u zeu m  n p . w  p a łac u  luksem bursk im , 
aniżeli w  p ry w a tn e m  m ieszkan iu  jak ieg o ś b a n k ie ra ?

—  I to  ra c y a  —  po tw ie rdz ił G ra tte loup .
Bo i napraw rdę, czy u lica  n ie  je s t  w łaściw ie 

m u zeu m , odw iedzanem  ustaw iczn ie  p rzez  coraz

to  n o w ą  pub liczność? Jan s len  m ów ił ta k  p iękn ie , 
ta k  poch lebn ie  i z tak im  podziw em  d la  o b razu , 
że A lcybiades zaczął nareszcie p o w ta rz ać  za n im  
z w yrazem  szczerego p rzekonan ia :

—  U lica —  to m uzeum !
—  A teraz, p an ie  G ra tte lo u p , sądzę, że nie 

odm ów isz p a n  n am  przy jem ności ugoszczenia cię 
sk ro m n y m  ob iadkiem ?

I A lcybiades z jad ł z pań stw em  Ja n slen a m i ob iad . 
B yła to  ucz ta  w ielce b ezp re ten sy o n a ln a . P rzez  cały 
je j ciąg nie u s ta w a n o  p iać h y m n y  p o ch w a ln e  n a  
cześć tw órcy  o b razu . P o  kaw ie Ja n s len  w sta ł i ode­
zw ał się do sw ego gościa:

—  A te ra z  u reg u lu jem y  n a szą  sp ra w ę ; p rz y ­
ja ź ń  p rzy jaźn ią , a  in te res in te resem !

A lcybiades zad rża ł z radośc i. Za chw ilę m iał 
o trzy m ać  złoto, pięć dziesięciofrankow ych słońc, 
cały m a ją tek ! ... F o rm a ln ie  p rom ien ia ł. M ały czło­
w ieczek zap row adził go do syp ia ln i i rzek ł p o u fa le :

—  M uszę się p a n u  p rzyznać, k ochany  p an ie  
G ra tte lo u p , że obecnie je s tem  w nieco k łopotliw em  
położeniu , m ianow icie  m iałem  w czora j do p łace­
nia w eksel...

•— T a k  ■— m ru k n ą ł m alarz , śc iąga jąc  brw i.
—  Lecz nie bój się p an , rozchodzi się tylko 

o p a ru d n io w ą  zw łokę. Ju tro , na jpóźn ie j p o ju trze  
b ęd ę  ju ż  m ógł uiścić ca łą  sum ę. A  w ięc p o ju trze , 
pan ie  G ra tte lo u p , z pew nośc ią  p o ju trze .

W  d w a dni po tem  za jecha ł n a  podw órze d o m u  
w k tó ry m  m ieszkał A lcybiades, zam kn ię ty  w óz 
z k tó rego  w ysiad ł Jan slen .

—  N iestety , je s te m  jeszcze w  b ard zo  ciężkiem  
położeniu  p ien iężnem , p a n ie  G ra tte lo u p  —  ode­
zw ał się do  m a la rza , k tó ry  z rozkosznym  uśm ie­
chem  w yszedł n ap rzec iw  niego.

—  O, do dyab ła!
—  A le m a m  p ew n ą  m yśl. N ie m ogąc w y ró w ­

n ać  sw ego d łu g u  w p ien iądzach , p ra g n ą łb y m  uiścić 
się zeń i n  n a t u r a .

—  I n  n a tu r a ? —  za p y ta ł A lcybiades silnie 
zd u m io n y  ta k ą  propozycyą.

—  T a k  je s t —  o d p a r ł jo w ia ln ie  Ja n s len . —  
H ej! P io trze ! p rzyn ieśno  to , com  ci m ów ił!

O sta tn ie  s ło w a  były  sk ie ro w an e  do ch łopaka , 
to w arzyszącego  Janslenow i.

Z w n ę trz a  w ozu  d a ł się słyszeć ja k iś  dziw ny 
szm er. A lcybiades m ało  co n ie ru n ą ł n a  w znak , 
gdyż w  je d n e j chw ili u  stó p  jego  znalazło  si .. 
cielę! Żywe, ryczące cielę!

—  T ak ! — odezw ał się m leczarz z zadow ole­
n iem  i do d ał, k lep iąc zw ierzę po k a rk u :

—  N a ta rg u  dostan iesz  p an  za n ie  co n a j­
m niej 80  fran k ó w . M iędzy b raćm i —  w a rte  ty le! 
N ie dziękuj p an ! Z apew ne chcesz p a n  pow iedzieć, 
że to su m a  w ię k s z a  od te j, k tó rą  ci p rzyob ieca­
łe m ; m ogę cię jeszcze raz zapew nić , że nie ta r ­
g u ję  s ię  z a r ty s tam i, gdyż kocham  sztukę!

P o  tych słow ach  w skoczył do w ozu, chcąc za­
p ew n e  uw oln ić się od w szelkich o b jaw ó w  w dzię­
czności, schw ycił za cugle i galopem  od jechał 
z p o d w ó rk a . Gdy A lcybiades, p rzyszedłszy  nieco

do siebie po ty m  strasznym  ciosie, o tw orzy ł u s ta  
celem  za p ro te s to w a n ia , by ł ju ż  sam , sam  je d en  
n a  ś ro d k u  p o d w ó rk a  z cielęciem , k tó re  k o rzy sta ­
ją c  z o tw arty c h  drzwi udało  się n a ty ch m ias t do 
a te lier.

N oc, k tó ra  n a s tą p iła  po  tych  w y p ad k ach , byi;< 
p o p ro s tu  s tra szn a . Cielę szala ło  po ca łem  ate lier 
n ie  tro szcząc  się w cale o a rcydzie ła , p a d a ją c e  
o fia rą  jeg o  m ałych  rożków . D arem n ie  u siło w a ł 
A lcybiades w  p rzystęp ie  rozpaczliw ej odw ag i z a ­
cząć z n iem  w alkę. Cielę odzierżyło  po le w alk i! 
Co" w ięcej, bezczelny czw oronóg  n ad u ży ł p rav

Z  pa ńst wa  M i k a d a .

Jak  sypiają Japonki.

Z  w o j n y chińs ki ej .

T rupy chińczyków płynące rzeką Pei-ho.
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N ie m ił y w yp ad ek .

zw ycięscy, ro z p ru w a ją c  b rzu ch  K aliguli i d rąc  n a  
sz m a ty  jego  k o n ia ; n a  uw ieńczen ie swej w an d a l- 
skiej ro b o ty , p o tw ó r odgryzł głow y trzem  rzy m ­
sk im  se n a to ro m ... P o  n ied ług im  czasie a te lie r  by ło  
je d n ą  k u p ą  g ruzów , n a d  k tó ry m i d u m a ł p o n u ro  
A lcyb iades, n ib y  M aryusz n a d  ru in am i K artag iny .

D okonaw szy  dzieła zniszczenia, cielę poczęło 
n u d z ić  się i beczeć. B eczało, póki m u  tc h u  starczy ło , 
beczało  w  s tra sz n y  sposób  aż do b ia łego  ra n a , 
n ie  zw aża jąc  n a  zak lęcia  A lcybiadesa. Jednem  
s ło w em  beczało  ja k  cielę, k tó rem  też z resztą  było . 
W zy w ało  sw ej m atk i. R y k  ten  b rzm ia ł pośró d  
m ilczenia zalegającego  ca ły  śp iący  dom  ze śp ią ­
cym i m ieszkańcam i, n a k sz ta tt sy ren y  s ta tk u  p a ­
row ego . Jed en  ze są s iad ó w  o tw orzy ł n aw e t okno, 
krzycząc z p rze rażen iem  :

—  P ali się!
W czesnym  ran k iem  w ym ów iono  m a larzo w i 

m ieszkan ie  p o d łu g  w szelkich  reg u ł, a  w  p o łudn ie  
o trz y m a ł w ezw anie  do policyi z p o w o d u  z a b u ­
rze n ia  sp o k o ju  pub licznego .

O h ydny  czw oronóg  zakończył życie d n ia  n a s tę ­
pnego  z p o w o d u  o tru c ia . N ie m ógł s traw ić  trzech  
se n a to ró w . A rtyście  w ym ierzono  w  policyi g rzyw nę, 
d o s ię g a ją c ą  w raz z k o sz tam i sum y  ja k ich  cz te r­
dz ies tu  franków .

IV.

O d tego  czasu  A lcybiades G ra tte lo u p  sp o c h m u r- 
n ia ł i zrob ił się m ilczącym . O koło w a rg  jego  sn u je  
się  gorzk i uśm iech  zaw iedzionych  nadziei. Udy 
w  k n a jp ie , do k tó re j uczęszcza r cy g a n e ry a “ je s t 
k ied y  m o w a o sz tuce i gdy n a leg a ją  n ań , by w y­
ra z ił sw o je  zdan ie  o te j lu b  ow ej kw esty i es te ty - 
^z 'leJ’ ~  w znosi m elancho liczn ie  oczy ku n iebu  
i d a je  u jśc ie  sw ym  m yślom  w  n as tęp u jący c h  za ­
g ad k o w y ch  s ło w ach :

— Jedyn ie  m a la rs tw o  h isto ryczne je s t coś w a rte ; 
w szystko  inne  to  sźw indel! N a p rzyk ład  dajecie 
k o m u ś w ołu , a  co się w a m  za to  d o sta je ?  Cielę!

Jeszcze o »królach«
W eso ły , b aw iący  się i szalejący P a ry ż  był 

zaw sze o s to ją  i p rzy tu łk iem  d la zb a n k ru to w an y ch  
k siążą t i zd e tro n izo w an y ch  lu b  oczekujących tro n u  
—  krolow .

„N ajlepiej Sz ło “ je d n a k  w  P a ry ż u  bez kw estyi 
z a  czasów  d rug iego  c e sa rs tw a . Nie d la  tego, ażeby  
p a n o w a ła  w iększa sw o b o d a  i luksus się więcej 
w ted y  w  oczy rzu ca ł niż dziś. Jesteśm y przy­
zw ycza jen i u w ażać  tę  epokę za sam  w ykw it zepsu­
cia, w y u zd an ia  i ro zp u sty . Mój B oże! P rzy p o ­
m n ijm y  sobie ty lko  ów czesne kom edye, operetk i

Słoń porywa trąb ą  ^dokuczającego m u ulicznika.

i kup le ty , u chodzące  za coś skończonego w w y­
u zd a n iu , jakżeż  p o p ro s tu  n iew innem i i uczciw em i 
w y d ad zą  się n am  w  p o ró w n a n iu  z dzisiejszą 
s tra w ą  tego ro d za ju . W  P ary żu , k ró lam i „św iata  
b aw iąceg o  s ię “ są  dziś źle w ychow an i synow ie 
am ery k ań sk ich  m  ilionerów , k tó rzy  n ie  m ogą w y­
naleźć sob ie dogodniejszego  sp o so b u  w y rzu can ia  
pien iędzy , n a d  m oczenie nóg  w  s ta rem , drogiem  
w inie. W  ty m  P a ry ż u  inaczej baw io n o  się daw niej 
i b y ło , rzec m ożna , w ięcej elegancyi, w ięcej p ozo ­
rów  poezyi czy a rty z m u , w ... w y rzu can iu  p ien iędzy  
i ru jn o w a n iu  zdrow ia.

—  „Jestem  W ielką K siężną G ero lste jn  —  
z a w o ła ła  d u m n ie  śp iew aczk a , m ierząc  z w ysokości 
fae to n u  oficera , po czem  tenże  z g łębokim  uk ło ­
nem  dopom ógł je j w ysiąść  z pow ozu i w  b ram ę  
przepuścił.

N a jak ież  ju ż  z resztą  n ie  p a trz a ł P a ry ż  sk an d a le  
i a w a n tu ry  g łów  k o ro n o w a n y c h !  T en  sam  P a ry ż , 
k tó ry  n as tęp cę  n id e rlan d zk ieg o  tro n u , zam iast „le 
p rin ce  d ’O ra n g e “ z łośliw ie  „le p rin ce  C itro n "  
p rzezw ał d la  jego  s ła b o w ite j n a tu ry  i w ynisz­
czenia w ieczn em  ło b u z o w a n ie m  się —  ten  sam  
P a ry ż  k ład ąc  go po k ilk u le tn im  pobycie w sw ych

Z  w o j n y  chińs ki ej .

Jeden z pałaców  cesarskich w Pekinie.

P olityczny  ucisk, k tó ry  ta k  b a rd z o  d a l się 
w e znaki F ra n c ji za N apo leona  III. —  d aw a ł 
p rzy n a jm n ie j ludziom  je d n ą  m o żn o ść : b aw ien ia  
się tak  ja k , dzisiejsza w olność po lityczna d a je  
im  m ożność od r a n a  do w ieczora  z try b u n  i szpa lt 
p ism  o b rzu c an ia  się w za jem n ie  —  b ło tem . I kob ie ty  
n a d a ją c e  te m u  życiu to n  były inne  w  ow e czasy. 
T a k a  H o rten z y a  S ch n eid er — do dziś d n ia  ży jąca 
ja k o  p o w aż an a  k ap ita lis tk a  —  ta k a  C ora  P earl, 
M argot D ellanger , n ie  p rze sąd z a ją c  m ozo lnej ich 
w arto śc i, by ły  b ąd ź  co bądź  k o b ie tam i slynącem i 
szeroko  po  za g ran ice  F rań cy i dow cipem , n ie­
rzad k o  rozum em  często zaś ta le n te m .

O H o rten zy i S chneider, n a jlepszej p rze d staw i­
cielce b o h a te rek  O fenbachow skieh  n a  scenie, 
op o w iad a ją , że w  P a ry ż u  podczas z jazdu  książą t 
i g łów  ko ro n o w an y ch , z okazyi w y staw y  w  ro k u  
1867, u p a r ła  się w ziąć udzia ł w  w y d an y m  przez 
k lub  k s ią żą t bankiecie. Z a jecha ła  tedy  eleganckim  
pow ozik iem  p rzed  w sp an ia ły  p o rta l, gdzie oczy­
w iście zo s ta ła  za trz y m a n ą  przez d yżu rnego  oficera.

m u rac h  do g ro b u , szczerze go ża łow ał, u b o lew a­
ją c  n ad  s ła b ą  k o n sty tu cy ą  i śm iercią  n ieboszczyka. 
T enże sam Paryż w iedział przecie o tem , że i o j­
ciec zm arłego  księcia, król W ilhelm  III. hollandzki 
podczas ucz ty  w eselnej z okazyi z a ś lu b ie n ia  sw ej 
d rug iej żony, z do m u  księżny E m m y W aldeck , 
p o p ad ł w  ta k  groźny  s ta n  o m d le n ia , że  za le­
dw ie 2 d o k to ró w  p rac u jąc  przez 5̂  godzin  n a d  
n im  d o p row adzić  go do  przy tom ności*było  w  s ta ­
nie. W y sta rczy  zaś p o w ie d zie ć , że szw ajcarsk i 
k a n to r  W a d t królow i, k tó ry  p o s ia d a ł n a d  genewr- 
sk im  jez io rem  willę, zab ron ił p o b y tu  w  sw ych 
g ran icach , z p o w o d u  jego skandalicznego  i n ie­
m oralnego  p ro w a d z e n ia  się...

N a tu ra ln ie , że nie w szyscy książęta i królow ie 
zach o w u ją  się tak  n iegrzeczn ie  i n ie w szyscy 
d o p ro w a d za ją  aż do w y p o w ied zen ia  im gościny.

Za przykładem Napoleona III., który chętnie 
zanurzał się od czasu do czasu w gwałtowny wir 
uciech, p a ry sk ich  czynił to samo i prezydent Feliks 
Faure, który jak  wiadomo lubiał udawać p raw ­
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codzienny, szczególniej zaś p o sta ć  P io tra  n a  
M irow ie M yszkow skiego, sław nego  m ęża  s ta n u  
i uczonego, żyjącego za szczęśliw ych czasów  
Z y g m u n ta  A u g u sta , S te fan a  R a to rego  i Z y g m u n ta  
III, k tó rego  s ła w a  n ie ty lko  w  Polsce , lecz i po 
ościennych k ra ja ch  rozb rzm iew ała , ja k  o tem  
w sp o m in a  w sw ych n ieśm ierte lnych  p ien iach  książę 
po lsk ich  poetów . Ja n  K ochanow ski.

Z ap a m ię ta ł on  także i tę okoliczność, że 
m iasteczko  P ińczów , d a w n ą  sto licę o rdynacy i, 
jeszcze za O leśnickich n azy w an o  polsk iem i A te ­
nam i. T em i w yobrażen iam i od dzieciństw a p rze ­
siąkn ię ty , nic dziw nego, że u w aża ł ród  sw ój za 
p ierw szy  w  k ra ju . T e  pog ląd y  obok w sp an ia łeg o , 
m agnack iego  o toczen ia , te  u roczyste  przy jęcia , 
s łużba, herb y  n a  każdym  k ro k u , ta  un iżoność 
d ro b n e j a  często i n ied robne j sz lach ty , ścielącej 
się co słow o do nóg, p ieszczoty  rodziców , lite ra l­
n ie  u b ó stw ia jący ch  sy n a  — i także ludzi d u m n y ch  
i am b itn y c h  —  w szystko  to  w yw arło  stanow czy  
w pływ  n a  naszego  b o h a te ra . W yrósł on  n a  zi­
m nego, zam knię tego  w  sob ie i n iep rzy stęp n eg o  
m a g n a ta  z zakusam i, d a tu ją c e m is lę  z epoki p a n u ją ­
cego feudalizm u. Z aw sze m ia ł m yśl zw róconą  n a  
to , ja k b y  się okazać w ybitn ie j, w span ia le j, p rzo ­
dow ać innym  i n a d  w szystk im i zap an o w ać . Co 
do w ykszta łcen ia  w istocie nie wielu m iał ró w n y ch  
sobie w śród  hulaszczej i n a d e r  pow ierzchow nie  
w ychow anej m ło d z ieży ; lecz co do m a ją tk u  n ie­
jed n eg o  m ia ł w spó łzaw odnika . P rz ed  innym i 
w szakże p rzodow ali Z am oyscy  ze sw o ją  o lb rzym ią  
o rd y n acy ą , od kilku w ieków  nie uszczup laną .

W spó łzaw odnictw o  tych dw óch  ro d ó w  w idoczne 
n ie od  dzisiaj. Już w XVII w ieku Zam oyski 
i Z ebrzydow ski sp rzec iw ia ją  się m ia n o w an iu  Zyg­
m u n ta  M yszkow skiego m arsza łk iem  k o ro n n y m  
(1601 roku), co przeszło  z czasem  w dziedziczną 
niechęć. W y rażam y  się na jłag o d n ie j, bo  tru d n o  
s łow am i dok ład n ie  określić, co w rzało  i ko tłow ało  
w  n a jsk ry tszy ch  g łębiach d u ch a  jed n y ch  i d rug ich , 
p izy  w za jem nych  sp o tk an iach . Ż yjąc ty lko d łuższy 
czas w P o lsce  i b ad a ją c  bliżej s to sunk i, m ożna 
dopiero  zrozum ieć tak ie  w za jem ne ro d o w e u sp o ­
sobien ia .

Z apew ne, d o sta tk i o d g ry w a ją  w ielką ro lę w ży­
ciu każdego człow ieka, lecz d la  m a g n a ta , dziedzi­
czącego po p rzo d k ach  zn ak o m ite  nazw isko , są  
one koniecznością . A ry s to k ra ta  bez d o sta tk ó w  
je s t uboższym  od najb iedn iejszego  ż e b ra k a ; każda 
k o ro n a  n a  herbow ej ta rczy  zblednie, gdy  b ra k  
z ło ta  d la  p o d trzy m an ia  je j b lasku .

M ajątek , ja k i odziedziczył po rodzicach  m a r ­
g rab ia  A leksander, by ł w cale znaczny , a le  on 
czego innego  p rag n ą ł. P o d  tym  w zględem  chciał 
s ta n ą ć  w  pierwszym rzędzie i d la tego , skoro  się 
ty lko  poczu ł n a  siłach , z całym zapałem  w ziął 
się do odzyskan ia  u trac o n e j o rdynacy i. A  sił 
czuł w sob ie  dosyć, sił m łodych  i niezw ykłych. 
N ad m ia r te n  m u sia ł użyć i spoży tkow ać w  j a ­
kim kolw iek k ie ru n k u  —  pod  o b aw ą m ora lnego  
p rzekrw ien ia . Innego  po la d z ia łan ia  nie w idział 
p rzed  sobą . S łużyć b ru ta ln e m u  despotyzm ow i, 
k ry jąc em u  się p o d  m aską  libe ra lne j konsty tucy i, 
w ysłuch iw ać dzikich krzyków , częstokroć z d o d a - 
tk iem  m oskiew skich  u licznych w y zy w ań  z u st 
W . K sięcia fjak to  codziennie m usieii s łu ch ać  n. 
S ask im  p l3.cu oficGrowio i nieoficcrowiG, k tó rzy  
z czasem  przyw ykli do  tych  w y b u ch ó w ’ jak  do 
w ybuchów  ja k ie j innej b ru ta ln e j, n ieok iełznanej 
siły), m a rg ra b ia  nie m ógł i n ie c h c ia ł ; w szak  ni 
n a  d a rm o  o d e b ra ł eu rope jsk ie  w ychow anie .

O d d an y  sw ym  w łasnym  in te resom , u zn a ł n a ­
p rzó d  za n ie p ra w n y  u k ła d  sw ego o jca  ze s try je ­
cznym  kuzynem  Jan em  N epom ucenem  z d n ia  7. 
kw ie tn ia  1813 roku . Lecz przez to  sam o , o d rzu ca jąc  
rozdzia ł o rdynacy i n a  dw ie części, n ie jako  n a  
d w a oddzielne m a jo ra ty , k tó ry to  rozdział, w yp ły ­
w ając  z d o b row o lnego , p rzez w ładzę  za tw ierdzonego  
u k ła d u , uzyskał ju ż  p ew n ą  sankcyę p ra w n ą  — 
cofał m a rg ra b ia  ca łą  sp raw ę  dziedzictw a m a ją tk u  
do tego p u n k tu , w  k tó ry m  o jcu  jeg o  groziła  
zu p e łn a  u tr a ta  sp ad k u  a  n a w e t ty tu łu  m a rg ra -  
biow skiego.

S tro n a  p rzeciw na, złożona z k ilku  rodzin , 
k tó re  p o n ab y w a ły  od  J a n a  N ep o m u cen a  dóbr.' 
o rdynack ie, w y b ra ła  sw ym  o b ro ń cą  i zastępc 
zdolnego i dośw iadczonego a d w o k a ta , a  p rzy te in  
n a  w ielką ska lę  sp e k u lan ta , J a n a  B o n a w en tu rę  
O lrycha, n a jb ard z ie j w  tym  procesie  in te reso w a­
nego, gdyż z o rdynacy i n ab y ł różne d o b ra  rzekom o 
za 5 */2 m ilionów  złp., w  tej liczbie P ińczów  
i Szaniec, w yłożyw szy n a  to  ty lko 350.000 złp. 
go tów ki. Ow Ja n  R o n a w e n tu ra  Olrych, z ty tu łu  
p o s ia d a n ia  S zań ca  zw an y  p o tem  S zanieckim , n a ­
d a ł procesow i c h a ra k te r  socyalny. W  ob ro n ac  
sw ych i p ism ach  sp o rn y ch  p rzed staw ia ł m a rg ra ­
biego ja k o  zacofanego i chciwego a ry s to k ra tę , 
w o ju jącego  p ra w n y m i w ykrę tam i, złego patryoti-, 
k tó ry  w  W ied n iu , Gettyndze i P a ry żu  n a u c z ;!  
się p o m ia ta ć  i pon iew ierać  o jczystem i in sty tu cy am i 
i w szystk iem , co polskie. W  kieleckim  sądzie 
p ierw szej instancyi, m a rg ra b ia  sp raw ę  p rz e g ra ł ; 
pon iew aż je d n a k  nie należa ł do rzęd u  ludzi byle 
czem  się zrażających , p rzeciw nie , n ap o tk aw szy  
n a  o p ó r i p rzeszkody, n ab ie ra ł now ej energii 
i siły, n a  podob ieństw o  ja k b y  ow ej ku li działow ej, 
k tó ra  tra c ą c  pęd, zw olna toczy się po  ziem i, lecz

dziw ego m o n arch ę , a w k tó ry m  oficyalny  poca łunek  
c a ra  M ikołaja  II. n a  d w orcu  w  C halons, obudził 
m a n ię  w ielkości. I w eso ły  M ilan ucieka ł tu  od  
sw ej połow icy, i k ró l belgijski L eopold  II., p o ­
dobn ie  ja k  książę grecki Je rzy  i w zb u d za jący  
obecnie zachw y t p a ry ż an ek  ru d o b ro d y  W ielki 
książę rosy jsk i A lek san d e r, k tó ry  n a  C ham ps 
E lysees p o sia d a  s ta le  w y n a jm o w a n e  a p a r ta m e n ty  
i część ro k u  p rzeb y w a w  „p ry w a tn y m  charak te rze*  
w  m u ra c h  P a ry ż a , by  zapom nieć  n a  czas jak iś  
o „ciężarze p o w o łan ia  w. księcia", p rzy p o m n ieć  
zaś sobie operę  p a ry sk ą  i foyer b a le tu .

b ia  G onzaga-M yszkow sk i, koniuszy , a  n as tęp n ie  
wielki cho rąży  k o ro n n y , za jm o w ał się z u p o d o ­
b an iem  l i t e r a tu r ą : p isyw ał polskie i francusk ie  
w iersze i tłóm aczy ł w iele rzeczy pow ażnych .

T rzeci o rd y n a t, F ranciszek , syn  K aro la , żył 
ju ż  za  czasów  S ta n is ła w a  A u g u sta . P ro w ad z ił 
dom  nadzw yczaj w y staw n y  i z a b rn ą ł w długi. 
C hciał u p o rząd k o w ać  sw e in te resa , sp rzed ając  
część d ó b r o rdynack ich , lecz m im o usilnych  s ta ra ń  
n a  sejm ie cz tero le tn im , nie uzyskał n a  to  zezw o­
len ia. P o  zaszłym  n a s tęp n ie  rozb io rze  k ra ju , o r- 
d y n acy a  m yszkow ska zn a laz ła  się w  zab o rze  
au s tryack im , gdzie p ra w a  o rd y n ack ie  n a d e r  ściśle 
by ły  p rzestrzegane . W  1809 ro k u  m a rg rab ia  
F ranciszek  u m a rł , a  w  tym  sam ym  czasie ta  część 
k ra ju  zos ta ła  p rzy łączo n ą  do księstw a W a rsza -

Z  d z i e j ó w  s t y c z n i o w e g o  p o w st an ia .

M arg rab ia  A lek san d er W ielopolsk i.

JYCargrabia Wielopolski.
W 3 tom owem  dziele M. W. B erga „Zapiski o pow staniu 
po lsk iem “ 1863 i 1864 r ,  iKraków, nakładem  Spółki wydaw­
niczej polskiej) z którego podaliśm y już czytelnikom  sylwetkę 
Gorczakowa, znajduje się również następująca charakterystyka 
m argrabiego W ielopolskiego, który jak  wiadomo zarówno 
w h isto ry i dni poprzedzających pow stanie jak  i podczas 

sam ego pow stania olbrzym ią odegrał ro lę .

W  połow ie XVI w ieku  b iskupem  płockim  
a  n as tęp n ie  krakow skim  by ł P io tr  M yszkowski, 
z n a n y  w  dziejach  z g łębokiej w iedzy i zam iłow a­
n ia  do n a u k  i sz tuk  p ięknych . U m ie ra jąc  p o zo ­
staw ił sw oim  synow com , Z ygm untow i i P io tro w i 
M yszkow skim , o g rom ny  spadek , w ynoszący  w  sa ­
m ych  k ap ita łach  8 m ilionów  ów czesnych złotych, 
oprócz d ó b r  z iem sk ich : C hrob rza , M irow a, K sięża 
w ielkiego i P ińczow a, w  w ojew ództw ie  k rak o w - 
s k ie m ; O ryszow a i S zy m an o w a w  w ojew ództw ie 
m azow ieck iem , o raz W iep rza  n a  S lązku .

W  p ięć  la t  po  śm ierci s try ja , Z y g m u n t M ysz­
kow ski o trzy m ał od  p ap ieża  K lem ensa V III-go  
ty tu ł m arg rab ieg o , a  książę m an tuańsk i?  W in cen ty  
G onzaga, p rzy b ra ł go do sw ego h e rb u  i nazw iska.

N ow y m a rg ra b ia  w raz  z b ra te m  sw oim  P io ­
trem  u tw orzy ł w 1601 ro k u  o rd y n acy ę  im ien ia  
G onzagów  M yszkowskich.

K u końcow i XVII w ieku  o s ta tn i o rd y n a t z ro d u  
M yszkow skich u m iera ł bezdzietn ie. C ó rka  jego  
b ra ta ,  A n as taz y a , by ła  w y d an ą  za Jo rd a n a , w o- 
jew o d z ica  b rac ław sk iego . Założyciel o rdynacy i, 
Z y g m u n t, op rócz sy n a  m ia ł córkę A nnę, w y d an ą  
za  M ikołaja  K om orow skiego . S yn  z tego m ałżeń­
stw a , K rzysztof, był ożen iony  z P rzy tycką  i pozo­
staw ił je d y n ą  córkę K rystynę , zam ężną  z Janem  
h r. W ielopolsk im , sto ln ik iem  a  n as tęp n ie  w iel­
kim  kanc le rzem  k o ro n n y m  (1678 roku).

S yn  ich F ranciszek  h r. W ielopolsk i w szczął 
z Jo rd an a m i p roces o o rdynacyę  M yszkow skich. 
P o  w ielu  sp o rach  w  sąd ach  i w ielu za jazdach , 
o s ta te czn ie  W ielopolski w ygra ł. T ry b u n a ł L ubelsk i 
p rzy z n a ł jego rodow i p ra w o  n a  dziedziczenie 
o rd y n acy i M yszkow skich i uży w an ie  ty tu łu  m a r ­
g rab iego .

S ta rsz y  sy n  F ranciszka, a  d ru g i o rd y n a t z d o ­
m u  W ielopo lsk ich , K arol h r. W ielopolsk i, m a rg ra ­

w skiego, w  k tó rem  obow iązyw ał kodeks N apo leona , 
nie u z n a ją c y  substy tucy i, a  za tem  m a jo ra tó w  
i o rd y n acy i. Je d n ak  p raw o  to  n ie  posiadało  
w stecznego  dz ia łan ia  n a  m a jo ra ty  ju ż  istn iejące . 
N ie zw aża jąc  n a  to , Jó zef J a n  N epom ucen , syn  
F ran ciszk a , a  czw arty  o rd y n a t z ro d u  W ielo p o l­
skich, zna lazł sp o so b y  sp rze d an ia  części p o s iad ło ­
ści o rdynack ich . P rzec iw  tej sp rzedaży  z a p ro te ­
s to w a ł najb liższy  n as tę p c a  bezdzietnego  o rd y n a ta , 
Józef S tan is ław  hr. W ielopolsk i, s try jeczn y  s try j 
m arg rab ieg o . W szczął się sp ó r sądow y , k tó ry  
skończył się u g o d ą , z a w a rtą  d n ia  7. kw ietn ia  1813 
ro k u , m o cą  k tó re j Józef S tan is ław  o trzy m ał od 
o rd y n a ta  w raz  z ty tu łem  m arg rab io w sk im  k lu c z e : 
C h ro b ersk i, Książski i K ozubow ski w zam ian  za 
zrzeczenie się w  im ien iu  w łasn em  i innych  a g n a -  
tó w  w szelkich  p ra w  i p re ten sy i do in n y ch  dzie­
w ięciu  kluczów , sk ład a jący ch  o rdynacyę.

M arg rab ia  Józef S ta n is ław  by ł ojcem  A le­
k sa n d ra  Ignacego  Ja n a  P io tra  czterech  im ion  h r. 
W ielopolsk iego , M argrab iego  n a  M irow ie, G onza­
ga-M yszkow sk iego , u ro d zo n eg o  d n ia  13. m a rc a  
1803 ro k u  w  Sendziejow icach  p o d  P ińczow em , 
k tó reg o  dalsze ko le je  w łaśn ie  m a m y  opow iedzieć.

R odzice n ie  szczędzili żad n y ch  kosztów , b y  
jed y n ak o w i d ać  n a js ta ra n n ie jsz e  h u m a n ita rn e  w y ­
chow anie. W  dom u zaczął się uczyć języków  
s ta ro ży tn y ch , h isto ry i, geografii, p ra w a  —  obok 
języków  n o w o ży tn y c h ; n as tęp n ie  o d d an o  go 
w  W ied n iu  do T h eres ian u m , sk ą d  poszedł n a  
u n iw ersy te t w arszaw ski. D la u zu p e łn ien ia  i w y­
kończen ia  p o b ie ran y ch  n a u k , s łu ch ał jeszcze w y ­
k ład ó w  n ajzn ak o m itszy ch  p ro feso ró w  w  G etyndze 
i P a ry żu , i w  lis topadzie  1824 ro k u  o trzym ał 
s top ień  d o k to ra  filozofii. N a na leg an ia  m atk i 
o d d aw a ł się szczególniej p ra w u , s tu d y o w a ł kodeks 
N apo leona , a  to , ab y  z czasem  ob jąw szy  za rząd  
m a ją tk u , m ógł n a p o w ró t przywrócić i pow ołać  
do życia d a w n ą  o rd y n acy ę  M yszkow skich w  roz­
m ia ra c h  i g ran icach , zak reślo n y ch  przez je j 
założyciela za  czasów  Z y g m u n ta  III.

M łody m a rg ra b ia  od dz iec iństw a słyszał z u s t 
m a tk i o św ie tności daw nej o rd y n acy i i m arzy ł 
zaw sze o odzyskan iu  n iep raw n ie , ja k  był p rze ­
k o n an y m , o d erw an y ch  w łości z w span ia łe j fo rtu n y  
sw ych przodków . G łośne ich im iona, od  dzieciń­
stw a  zn a n e  m u  by ły  ta k  dobrze , ja k  pacierz



gdy trafi n a  kam ień , w  n o w y m  p o dskoku  leci 
z hukiem  dalej, b u rzą c  w szystko po drodze —  
przen iósł sp ra w ę  do są d u  ape lacy jnego  w  W a r­
szaw ie i ta m  ją  w  1829 ro k u  w ygrał.

Lecz i p rzeciw nicy  byli rów nież w ytrw ali 
i p rzen ieśli ca łą  sp raw ę  do sen atu . O gólny 
w szakże s ta n  sp ra w  k ra ju  p rze rw ał dalsze zapasy . 
N adeszła  chw ila, w  k tó re j w sz e lk ie  p ry w a tn e  
sp o ry  i p rocesy  m u sia ły  u s tą p ić  p rzed  w iększym  
i w ażn iejszym  p rocesem , p row adzonym  przez k ra j 
cały z obcym  rząd em . A ni m a rg rab ia , an i jego  
w spó łzaw odn ik  O lrych, a szczególniej ten  o sta tn i, 
n igdy  się od p rocesów  tego ro d z a ju  n ie  uchylali.

(G. d. n.)

Nr, 15.      ____

Chan i syn jego.
przez M aksym a G orkiego *).

 „Żył raz  n a  K rym ie C han M ossalaim a-el-
A sw a, k tó ry  m iał syna  im ieniem  T o lla ik  A lhalla ...."

T ym i słow y rozpoczął sw oje o p o w iad an ie  ślepy 
żebrak , T a ta r , o p ie ra jąc  się p lecam i o b ru n a tn y  
pień c e d r u ; op o w iad a ł on je d n ą  z p ra s ta ry c h  le­
g end  pó łw yspu , a doko ła  niego, n a  zw ie trza łych  
k am ien iach  zniszczonego zam ku  s ta reg o  C h an a  
siedzieli T a ta rz y  w  ja sk ra w y ch  opończach  i tu r ­
b a n a c h  p rze ty k an y ch  złotem .

W ieczó r z a p ad a ł i s łońce sk łan ia ło  się zw olna 
w  m orze. C zerw one jego  p ro m ien ie  p o k ry w a ły  j a ­
sk ra w ą  p lecionką m u ry , o b ro śn ię te  gęstym  m chem . 
W ia tr  szum ia ł w  w ierzcho łkach  s ta ry c h  cedrów  
i liście ich szum iały  ja k  gdyby  w  pow ie trzu  p rze ­
lew ały  się strum ien ie  w ody.

Glos ślepego żeb rak a  d rża ł zlekka a  spiżow e 
jego  oblicze oddychało  spoko jem  w iecznego św ia ta . 
M onotonn ie p łynę ły  z u s t jego  s ło w a  w yuczone 
n a  p am ięć , a  p rzed s łuchaczam i ro z p o s ta r ł się 
o b raz  przeszłości, bogate j w  po tężne nam iętności.

„C han  b y ł s ta ry "  o p o w iad a ł ślepiec, „ale w  h a ­
rem ie  sw oim  m ia ł dużo  kob ie t. K ochały  one s ta rca , 
bo  p iękność leży w  sile, a  n ie  w  delikatnej płci 
i różow ych  policzkach. W szystk ie  kochały  C hana, 
a le  C han n a d  w szystk ie kobiety  sw ego h a re m u , 
liczącego trz y s ta  kw itnących  n iew iast, kochał ko- 
zaczkę z n ad d n iep rzań sk ich  stepów . W  wieży, 
z k tó re j w idać by ło  m orze, a  w  k tó re j k aza ł d la  
kozaczki w szystko  zgotow ać, czego p o trzeb u je  k o ­
b ie ta  a b y  być w e s o łą : kosz tow ne s tro je , kam ienie, 
m ien iące się w szystk iem i ko lo ram i, m uzykę i rzadkie 
p tak i z dalek ich  k ra in  —  w  te j w ieży w ypoczyw ał 
po tru d a c h  życia, w iedząc że T o lla ik  A lh a lla  p o ­
m noży  sław ę jego  p ań s tw a . T o lla ik  ja k  w ilk p rze ­
b iegał rosy jsk ie  stepy , w raca ł zaw sze do do m u  
z obfitym  łupem , a  p o zo staw ia ł za so b ą  p o s trac h  
i sp u sto szo n e  w iosk i i tru p y  i k rew .

P ew nego  ra z u  A lhalla  p rzy b y ł znow u ze zw y­
cięskiej w y p raw y  przeciw  R o sy an o m . N a cześć 
jego  u rzą d zan o  liczne uroczystośc i. W szyscy ksią­
żę ta p ań s tw a  przybyli n a  grę i uczty . S trze lan o  
z łu k u  do oczu schw y tanych  n ieprzy jac ió ł, by  
w y p ró b o w ać silę ram ien ia , p o tem  p ito  n a  now o, 
w ielb iąc m ęstw o  A lhalli, p o s tra c h u  w rogów .

S ta ry  C h an  b y ł d u m n y  i u ra d o w a n y  ze sw ego 
bohatersk iego  sy n a , po tężnego  dziedzica p ań s tw a .

I chcąc okazać sw o ją  m iłość ku n iem u , rzekł 
przy  uczcie w obec w szystk ich  książą t, dzierżąc 
p u h a r  w  d ło n i :

„Jesteś do b ry m  synem , A lhallo ! N iech będzie 
p o ch w a lo n y  A llah , a  n iech  słyn ie im ię jego  p ro ­
ro k a !  Jeszcze za m ojego życia kazał o n  z m ar­
tw ychw stać  m łodości m ojej w  sy n u  m oim  i w idzę 
m oim i s ta ry m i oczym a, że b ęd ę  żył —  w  synu  
sw oim . A llah  je s t w ielki, a  M ahom ed  jego  p r a ­
w dziw ym  p ro ro k ie m ; m a m  d obrego  s y n a ; ręk a  
jego  je s t  p ew n a  serce  m ężne a  d u ch  ja sn y . Co 
chcesz A lhallo , o trzy m ać  z rą k  sw ojego  o jc a?  
P o w ied z , a d am  ci w szystko  czegobyś z a p ra g n ą ł”.

I jeszcze n ie zam arło  o s ta tn ie  słow o sta reg o  C ha- 
n a i p d j  to lla ik  A lha lla  p o w sta ł i rzekł z b łyszczą- 
cem i oczym a, oczym a czarnem i, ja k  m o rze  p o śród  
n o cy : „Daj m i ro sy jsk ą  kozaczkę m ój o jcze!"

C han  m ilczał — m ilczał k ró tk ą  chw ilę, ty le  
czasu, ile po trzeba, by  s tłu m ić  d rżen ie  serca . P o tem  
rzekł g łośno  i s iln ie :

„B ierz! Skończym y n aszą  ucz tę , a  później 
w ezniesz sobie kozaczkę “.

W ted y  podn iósł się b o h a te rsk i syn  i rzekł do 
sw ego o jca :

„W iem , w ładco , co m i darow u jesz . W iem .....
T w oim  n iew olnikiem  jestem  j a ,  tw ó j sy n ! Bierz 
krew  m o ją  po  kropli co godzinę. Je stem  go tów  
dw adzieścia razy  u m rzeć  za c ieb ie11.

„Nic m i n ie  p o trze b a"  rzekł C han, a s ta ra  jego  
g łow a, u w ień czo n a  ch w a łą  d ługich  la t, sp a d ła  m u  
n a  p iersi.

W kro tce ucz ta  się skończyła i obaj wyszli 
w  m ilczeniu  z p a łac u  do h arem u .

*) Między aresztow anym i z powodu zaburzeń W Rosyi 
znajduje się i m łody pisarz, Maksym Gorkij, postać ze 
wszech m iar in teresująca. Gorkij zdobył sobie niem ały 
rozgłos zarówno oryginaluem i u tw oram i literackim i jak
i życiem aw anturniczem  i cygańskiem .

GŁOS LITERACKI I SPOŁECZNY.

N oc by ła  ciem na i z za ch m u r k tó re  p o k ry ­
w ały  n iebo  n a  k sz ta łt gęstego dyw anu , nie by ło  
w idać an i gw iazd an i księżyca. Ojciec i syn  szli 
d ługo  w  ciem ności, aż C han  zagadał w  te  s ło w a : 
„Zycie m o je  z d n ia  n a  dzień gaśn ie i serce b ije  
m i co raz  to  słab ie j. N am ię tne  pieszczoty  kozaczki 
b y ły  rad o śc ią  i św ia tłem  m ego życia. Pow iedz m i, 
T o lla iku , pow iedz m i, czy je s t ci o.na ta k  bardzo  
p o trz e b n ą ?  W eź sto  m oich kobiet, w eź w szystkie 
za  tę  je d n ą ! " .....

A lhalla  m ilczał.
„Ileż dn i m i jeszcze p o zo s ta ło ?  N iew iele dni

m am  jeszcze n a  ziem i  O s ta tn ią  rad o śc ią  m ego
życia je s t  o n a  w łaśn ie   kocha m nie , rozum ie
m n ie ;  k tó ra  pokocha s ta rc a , gdy  je j n ie  będzie?  
k tó ra ?  żad n a , żadna , A lhallo !"

A lhalla  m ilczał.....
„Jakżeż ja  żyć po trafię , w iedząc że ty  j ą  ścis­

kasz, że ty  j ą  ca łu je sz?  W o b ec  kobiety . T o lla iku  
n ie m a  synów , n ie  m a  o jców ! W obec kob ie ty
je s te śm y  w szyscy —  m ężczyznam i, m ój sy n k u .....
W  boleści p rz e jd ą  o s ta tn ie  dni m o je   N iechby
się raczej by ły  o tw a rły  w szystk ie ra n y  m ojego 
ciała, T o lla iku , o, n iechbym  raczej n ie  przeży ł tej 
nocy, m ój sy n u  “

S y n  jego  m ilczał....
S tanę li u  d rzw i w  m ilczeniu  z g łow am i schy- 

lonem i n a  p iersi.
„Już o d d aw n a  j ą  kocham " rzek ł z cicha A l­

ha lla .
„W iem  o te m   w iem  tak że  że cię n ie  kocha"

o d p a r ł C h an  z bo leścią w  sercu .
„S erce m i p ęk a  gdy  m yślę o n ie j" .
„A  co się dzieje te raz  w  m o jem  se rc u ?
„M iejm y lito ść  n a d  sobą , o jcze *
C han  p o d n ió sł g łow ę i bo leścią  sp o jrza ł n a  

syna.
„Z ab ijm y  ją ! "  rzek ł T olla ik . „K ochasz siebie 

w ięcej, aniżeli m n ie  i ją "  szepnął z cicha ojciec.
„A  ty  n ie !? !"
Z now u obaj um ilkli.

„T ak , i ja  także" — rzekł sm u tn ie  C han .
„1 cóż, zab ijem y ją ? "
„Nie m ogę ci dać  je j, —  n ie  m ogę" rzek ł C han.
„A ja  nie m ogę ju ż  dalej cierpieć !“ o d p a r ł syn. 

„W ydrzej m i serce  z piersi lub  daj m i ją ! "
C han  m ilcza ł.....
„A lbo rzućm y  j ą  ze ska ły  w  m orze".
„R zućm y ją  w  m orze ze ska ły" pow tó rzy ł 

C han  echem  słów  sw ego syna.
A po tem  w eszli do k o m n a ty , gdzie n a  kosz­

to w n y m  dyw an ie  sp a ła  kozaczka. S tan ę li p rzed  
n ią  i p a trzy li d ługo. N a s re b rn ą  b ro d ę  s ta reg o  
C h a n a  p a d ły  łzy  i lśn iły  się n a  niej ja k  perły . 
A  syn  jeg o  s ta ł z b łyszczącem i oczym a —  i zb u ­
dził kozaczkę. O cknęła się — i n a  je j tw a rz y  d e­
lika tne j i różow ej ja k  ju trz e n k a  zakw itły  oczy 
ja k  d w a b ław atk i.

N ie spostrzeg ła  A lhalli i p o d a ła  ponsow e w arg i 
C hanow i.

„P o ca łu j m n ie  s ta ry  o rle !"
„P rzygo tu j się i chodź z n a m i" , rzek ł z cicha 

C han . W ted y  sp o strzeg ła  o n a  A lhallę  i zobaczyła 
łzy w  źren icach  o r ła  —  i z ro zu m ia ła  w sz y s tk o ; 
by ła  bow iem  ro z tro p n ą .

„Idę" rzek ła  „ id ę ; an i je d n em u  an i d rug iem u. 
T akeście  p o s ta n o w ili?  P ra w d a ?  T a k  też m u szą  
rozstrzygać m ężow ie o silnych se rcach  ! Idę — "

W szystko  tro je  poszli m ilcząc w  k ie ru n k u  
m orza . Szli w ązkiem i ścieżkam i.... W ia tr  w ył g ło ­
śno .... D ziew czyna b y ła  bardzo  d e l ik a tn a ; w k ró tce  
się zm ęczy ła ; ale by ła także  d u m n ą  i d la  tego 
n ie  chc ia ła  o tem  pow iedzieć m ężczyznom . A  gdy 
syn  C h an a  spostrzeg ł że zo s taw a ła  w  ty le , za p y ­
ta ł j e j :  „Boisz się?"

W  oczach je j za ja śn ia ły  b łyskaw ice i m ilcząc 
p o k az a ła  m u  z ra n io n ą  nogę.

„P ozw ól — pon iosę  C ię!" rzek ł A lhalla  w y­
c iąga jąc  ku  niej ręce.

Lecz o n a  o b ję ła  szyję sw ego s ta reg o  o rła . C han  
d źw ig n ą ł j ą  silnem i ram io n y . S iedząc m u  ta k  n a  
ręk u  o d g in a ła  z czu łą  trosk liw ością gałęzie, by  nie 
z ran iły  tw arz y  u kochanego . Szli, szli d ługo  i już 
by ło  słychać szum  m o rz a ; w tedy  T o lla ik  idący  
z ty łu , rzek ł p o n u ro  do sw ego o jc a :

„P uść  m n ie  p rzodem  lub  p rzew iercę Ci k in - 
dża łem  szy ję .“

„Idź, A llah  ci p rzebaczy  lu b  uk arze  cię, w o la  
je g o . Ja , o jc iec p rzeb aczam  ci, bo  w iem  co to  
m iłość."

T a m  w  dole leży p rzed  n im i m orze, puste , 
czarne, bezbrzeżne. F a le  b iją  g łucho  o podnóże 
sk a ł ze s tra szn y m  ło sko tem .

„B ądź zd ro w a !"  rzekł C han  i u ca ło w ał dzie­
w czynę.

„B ądź z d ro w a !"  rze k ł A lhalla  i pochylił się. 
O na sp o jrza ła  ta m  gdzie  śp iew ały  fale i za toczy ła  
się w  ty ł.

„W rzućcie m nie" rzekła. A lhalla  w yciągnął do 
niej ręce i ję k n ą ł,  lecz s ta ry  C han  w ziął j ą  w  ra ­
m io n a , u ca ło w ał, p rzy c isn ą ł do p iersi, podn iósł 
w ysoko  n a d  głow ę i rzucił p rzez skały  w m orze.

T a m  p lu sk a ły  i ry cza ły  fale z tak im  hałasem , 
że nie słyszeli ja k  K ozaczka w p ad ła  do w ody. —  
N aw et k rzyku  nie by ło  słychać. C han  ru n ą ł na 
ziem ię i p raw ie  b ezp rzy to m n ie  p a trz y ł w dół o s łu ­
p ia łym  w zrokiem .

/

„P ó jdź o jcze", rzek ł T olla ik .
C han nie ru szy ł się z m iejsca, n a  k tó rem  u tr a ­

cił o s ta tn ią  sw ą ra d o ść  —  jeszcze chw ila, a  p o ­
tem  podn iósł się d u m n ie  i po tężn ie , w y p ro s to w a ł 
się i rzek ł g łucho :

„P oco  m am  żyć te ra z ?  w szak  całem  m ojem  
życiem  b y ła  ona. Jestem  s ta ry  —  poco  m a m  jeszcze 
żyć?"

„M asz sław ę i bo g ac tw a ojcze!"
„T o w szystko  je s t m artw e , ty lko  m iłość  ko­

b ie ty  je s t  żyw ą. Bez niej m ężczyzna je s t żeb rak iem , 
a  dni jeg o  są  godne  litości. B ądź zdrów  m ój sy n u  
a  b łogosław ieństw o  A llaha n iechaj ci tow arzyszy  
zaw sze i w szędzie."

I C han  obrócił się s ta ją c  tw arz ą  ku  m orzu ...
„O jcze!" rzekł T o lla ik , „O jcze!!"
A le s ta rzec  n ie słyszał. S zybkim  k rok iem  zbli­

żył się n a d  b rzeg  p rzepaśc i i skoczył n a  dół 
w  m orze.

S yn  go n ie  p o w s trz y m a ł. . .  I  znów  nic nie 
by ło  słychać od  m o r z a . . .  A ni k rzyku , an i szm e­
r u . . .  nic.

A  fale p lu ska ły  ciągle i b u rz a  w yła.
D ługo pa trzy ł A lhalla  n a  dół, a p o tem  rz e k ł:
„ . . . .  D ajże i m n ie  ta k  m ocne  serce, o A llah!"
P o tem  odszedł z p o w ro tem  w  no c  ciem ną.

Z  po d s t ó p  g ó r y  S i m p lo n

Wieś szwajcarska, zasypana niedawno przez lawinę śnieżną.

Nasze ryciny
Ubiegły tydzień Wielkanocny jest jeszcze żywo 

w pamięci wszystkich Chrześcijan. Uroczystości po­
przedzające Święto Zmartwychwstania są wszędzie ob­
chodzone przez kościół z wielką wspaniałością, gdzież 
jednak żałobne i radosne pamiątki Męki i Zmartwych­
wstania Chrystusowego mają znałeść wspanialsze uczcze­
nie, jak na miejscach, gdzie przed dwudziestu wiekami 
rozegrała się tragedya Golgoty? Dajemy też dzisiaj 
naszym czytelnikom rycinę, przedstawiającą prócz ogól­
nego widoku na Jerozolimę, niektóre sceny Wielkiego Ty­
godnia w kościele Grobu Świętego. Kościół ten dzieli się 
na 3 części w których odprawiają się nabożeństwa katoli­
ckie, wschodnie i ormiańskie. W  jednej z takich ka­
plic zwanej „kaplicą pośmiewiska" znajduje się ka­
wałek słupa przy którym Zbawiciel był biczowany. 
W  Wielki Piątek lud przybywa tłumnie aby ucałować 
ten słup. Na rycinie widać, jak żołdak turecki, usta­
wiony tam dla pilnowania porządku, odpędza batem 
pobożnych, cisnących się tłumnie. Ostatnia część ry­
ciny przedstawia mycie nóg 12 starcom w Wielki 
Czwartek, dokonywane przez archimandrytę greckiego.

Niedawno zdarzył się w Kralowym Hradcu w  Cze­
chach ciekawy wypadek, który mógł mieć jak naj­
smutniejsze następstwa. Mianowicie jakiś ulicznik dra­
żnił ciągle słonia; obwożącego po mieście wóz z re­
klamami menażeryi świeżo przybyłej. Olbrzymiemu 
czworonogowi sprzykrzyło się wreszcie takie trakto­
wanie, złapał nieznośnego smarkacza trąbą w pół i pod­
niósł do góry. Swawolnik myślał że nadeszła jego 
ostatnia godzina, począł drzeć się w niebogłosy, lecz 
słoń potrząsnąwszy nim dobrze w powietrzu postawił 
go na ziemi. Nie potrzeba dodawać, że psotnik zmy­
kał do domu co sił m u starczyło.

Reszta rycin wyobraża: wieś szwajcarską pod górą 
Simplon, zasypaną niedawno przez lawinę śn ieżną, przy- 
czem poniosło śmierć kilka osób i massę domów ule­
gło zupełnemu zniszczeniu, oraz dwa widoki odnoszące 
się  do wojny chińskiej: jeden z nich przedstawia 
trupy pomordowanych C hińczyków , płynące rzeką 
Pei-ho, drugi zaś w yobraża  jeden z pałaców cesarskich 
w Pekinie.

Ostatnia w r e s z c i e  rycina należy do dalszego ciągu 
cyklu „z państwa Mikada" zamieszczanego w poprze­
dnich num erach i wyobraża kobiety japońskie, śpiące 
obyczajem miejscowym na ziemi na posłaniu z mat.

Ą k
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Z KORNIKA ZARODOWEGO k u r  rasy  L an g sh a n , założonego przez c. k. T o w arzy stw o  R oln icze k rakow sk ie , sp rzed a je  k o g u ty  
po <» kor., Kury po 4 kor., Jaja  j»o SO lial. bez o p ak o w a n ia

E. K am ińsk i w rr/.yborow in  p. G rabiny.

K antor  w y m ia n y
F ili i  e . k .  u p r z y w i l .  g a l .  a k e .

B A N K U  H I P O T E C Z N E G O
W  K R A K O W I E ,

kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszemi warunkami wszelkie 
papiery w artościow e, banknoty zagraniczne i monety, wydaje 

przekazy na wszelkie większe m iasta zagraniczne. 
W y p ła ta  wszelkich kuponów, i wylosowanych efektów bez

potrącenia prowizyh 5

F I L I A  e. k .  U P R Z Y W .  G A L IC . A K C .

Banku Hipotecznego

E,

!PiP~ P a r c e la c y a .
W  okolicy Bochni 2 V* kim. od stacyi kolejowej oddalony 

m a ją te k  w  o b j ę t o ś c i  4 . 0  m o r g ó w
ornej, b a rdzo  dobrej gleby, zostan ie  częściow o r o z p a r c e l o w a n y  pod b a r ­
d zo  ko rzys tny m i w a r u n k a m i .  P o low a ceny k u p n a  p o zo s ta je  n a  h ipo tece  

sp laca ln a  w  przeciągu  20 la t.

Zgłoszenia u p rasz a  się n ad sy łać  do p . Ign acego P l e s n a r a , 1 K raków  u lica  
Jag iellońska 1. 5, p a r te r  —  „Głos N aro d u * .

43 W K  K A K O  W  1 E ,

=  w y d aje

A S Y G N A T Y  K A S O W E
o p ro ce n to w u jąc  tak o w e

4 ,,!S0/f z a  9 0  d n i o w e m  w y p o w i e d z e n i e m
4 7 0 z a  6 0  d n i o w e m  w y p o w i e d z e n i e m  
3 , / 2 ° / o  z a  3 0  d n i o w e m  w y p o w i e d z e n i e m
F il ia  c. k. u przy w. gal. ake. B an k u  liipoteezuego p rz y j­
m u je  w k ła d k i do o p r o c e n to w a n ia  w  ra c h u n k u  bieżącym , w y d aje  w  tym
celu ks ią że c z k i  c z e k o w e ,  p rz y jm u je  d epozy ta  w arto śc io w e  do p rzech o w an ia , 
u dzie la  z a l ic z k i  na papiery w a r t o ś c i o w e  i u sk u teczn ia  zlecen ia  n a  z a k u p n o
lub s p r z e d a ż  elektów n a  w szystk ich  g ie łdach  k ra jo w y c h  i zag ran icznych .

$  N O W O  Z A Ł O Ż O N Y  $ii  liii pogrzebowy Jana Wolnego |
w  w Krakowie, przy ul. św, Tom asza  L. 4, Telefon L. 331. k

Trt^Tr«Tr rr A 1/̂  t«r»1rAiir T-* A c i o  A o  i o  7 a n t  7 \X7\rrAK f  Tł

l»o wprztMlaiiia.

Bardzo piękna wieś,
850 m rg  o b szaru , 2 k im  od stacy i ko ­
lejow ej o d d a lo n a  m iędzy  T a rn o w e m  
a  D ębicą po łożona. 650  m ó rg  ro li i łąk , 
p o s tęp o w o  i racy o n a ln ie  w  w łasnym  za ­
rządzie od d ług ich  la t  zo s ta jąca  —  
w raz z b a rd zo  p ięknym  in w en ta rzem  
żyw ym  i m a rtw y m , o raz  zasiew am i 
ozim in, 200 m ó rg  m łodego  la su  o b e j­
m u ją ca  je s t z a  o statn ią  ceną 1 6 0 . 0 0 0  

z ł r .  do s p r z e d a n i a .  
T o w arzy stw em  kredy tow em  ziem skim  
8 5 . 0 0 0  z ł r .  o bciążona, je d n a k  jeszcze 
w yższa su m a  w  ty m  T o w arzy stw ie  m oże 
być podn iesio n a , ż a d n y c h  innych c i ę ż a ­

r ó w  ani s e r w i t u tó w  niema.
W iadom ość  .1 . l* B ,10S V i l C  K r a k ó w ,  
u l.  J a g ie llo ń s k a  5. p a r t e r ,  Głos N a r o d u .

N a  W i e l o p o l u

CYRK WIKTORYA
8 0  o s ó b !  Muzyka własna. 50  k o n i !

W  niedzielę BI m a rc a

OWA WIELKIE PRZEDSTAWIENIA.
Początek  popołndn.  o 4 .  w i e c z o r o w e g o  o 8 goflz.

i P r z e d s ta w ie n ie  p o p o łu d n io w e  ta k  s a m o  b ę d z ie  e fe ­
k to w n e , ja k  i w ie c z o r n e .

W y s t ę p  w s / , j  h I  l i i c l i  a r t y s t ó w .

i O r y g in a ln e  tr e s u r y  z  w o ln e j rę k i p rze z  P a n a  
i P a n ią  d y r . W ik t o r ;

jakoteż wszystkich klownów i  Augustów, z świe- 
żerni żartam i.

Z w ysokiem  pow ażaniem
D yrek tor  Wiktor.

B liz s z e  s z c z e g ó ły  w  a f is z a c h .

Majątki do sprzedania. 
M A JĄ TEK

w okolicy D ębicy sk ład a jący  się z 525  
m órg , w  czem  o rne j ziem i 240 m ó rg , 
łąk  25, w iklin 30, la su  230 m órg , w tem  
120 w ysokop iennego  p o  cenie 500  złr. 
za m orgę , w  w łasnej ad m in is tra cy i p ro ­
w adzony  i w zorow o zag o sp o d a ro w an y , 
w raz  z za b u d o w an ia m i i in w en ta rze m  

żyw ym  i m artw y m .

M A JĄ TEK  LASOW Y
o b ejm u jący  48 0 0  m órg , w  tem  lasu 
stare go i rębnego 3 4 0 0  m ó rg ,  800 ro li,
600  łąk, zag o sp o d a ro w an y  dobrze , w ra z  
z in w en ta rzem  żyw ym  i m a rtw y m  je s t 
w  w schodn iej Galicyi za cenę 1 .150 .000  
k o ro n , z d ług iem  b an k o w y m  300 ty ­

sięcy ko ron .

M A JĄ T EK
10 kim, od  R opczyc o ddalony , o b e jm u ­
ją cy  25(55, m ó rg  w czem  roli 769, łąk  
128, la su  b a rd z o  ład n eg o  1668 m órg , 
z gorze ln ią  b ęd ą cą  w  ru ch u , dob rze  
z a g o sp o d a ro w an y  w raz z in w e n ta rz a m i 
i pow ozam i, z d ług iem  150 tysięcy 
T ow . kred . Ziem skiego je s t za cenę 

400 .000  k o ro n  do sp rzed an ia .

Bliższych w y jaśn ień  o sobom  re ­
flek tu jącym  n a  tak o w e udziela

p. Ignacy Plesnar
K raków , ul. Jag ie llońska 1. 5 p a r te r . 

„Głos N a ro d u " .

J edyny zakład na K raków , posiadający w ła sn y w y ró b  

trumien w różnych gatunkach.

F a b r y k a  o r a z  skład g łó w n y  p r z y  ulicy św . T o m a s z a  L .  4 .

Zakład urządza pogrzeby od najw spanialszych do najskrom ­
niejszych po cenach n ader u m i a r k o w a n y c h ,  jak rów nież urządza 

takow e na s p ł a ty  w  r a ta c h  mie sięczn ych.

F ilia  znajduje się przy ul. K op ern ik a  1j. <».

){< ♦♦ W ażne dla P  P .  Restauratorów .

| | N a c z y n i a  K u c h e n n e  M i e d z i a n e !
ta n io  s ą  d o  s p r z e d a n ia♦ ♦

♦ ♦ w  dziale inseratowym  »Głosu Narodu* w Krakowie przy ul. ♦♦ 
♦♦  Jagiellońskiej L. 5. ♦♦

Na żądanie wysyłam darmo i opłatnie okazy tntek.

Z akład przem ysłow y  w yrob ów  papierow ych  

oraz tutek cygaretow ych

NORIS“
WŁ. BEŁDOWSKIEGO

magistra larmacyi i chemika w Kralcowle,

Kraków, przy ul. Poselskiej 1. 20.
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Dla łatw ego w yboru tutek polecam  .:

T utk i białe „ N o r i s "  
„  „  z  wa tą

1 “ f
ku k u r u d z ia n e  „ M a i s  N u m a "  I £  3  |  

„ M a i s  A l b e r t "  ) • § “ !■

Tutki k u k u r u d z ia n e  „ M a T s  de P a r i s "  
„ M a i s  W a l l is "

„  egips ki e „ E l  M a u r "
" O f f i c .  C l u b "

* ■z
I I

Idąc za postępem  i  rozwojem  przem ysłu i  chcąc zaspokoić wszelkie w y m a g a n i a  palących 
papierosy, wprowadziłem  *Noris« udoskonalone, tem  się odznaczające, że papieros zapalony nie 
gaśnie szy ko, n ie naciąga tłuszczem , i dlatego cały papieros do końca m ożna sm a c z n le  wypalić, 

ogle zwracam  uwagę na tutki białe »Noris« i kukrudziane, o d z n a c z a j ą c e  się chłodnym  
i łagodnym  dym em  m e w pływające u jem nie  n a  zm ianę sm aku i z a p a c h u  ty to n iu  i to je s t ich 
bardzo wysoką zaletą, ze n ie drażnią krtan i i n ie  pobudzają w skutek tego  do kaszlu.

L iczn e  uznania  jakie  ciągle odbieram , są najlepszym  dowodem  n i e p o s p o l i t e j  jakości m oich 
wyrobów.

l>o  n a b y c i u  w l in m l l a < - l i  i  t r a f i k a ^ 1*

W yłączny  skład na  Lw ów  i w schodnią G alicyę: w  składzie osob liw szych  gatunków  
tyton i i cygar, ulica Karola L u d w i k a .

l i  Z wysokiem  pow ażaniem

W I. B e łd o w s k i ,  m ag. fa rm acy i i chem ik.
P P . K u p c o m  i C u k ie rn ik o m  p o leca m  w o rk i p a p ie ro w e  i p u d e l k a  n a  c u k r y  p o  c e n a c h  b a r d z o  n isk ich .

Z  dru karn i i stereotypii A .  Ko ziań sk iego  w  K ra k o w ie . O dpow iedzia lny  R e d ak to r  i W y d a w c a : K a z i m i e r z  E h r e n b e r g .


